` Katedralny 1. 31; —w Wiedniu: A. Oppelik, Woll- 


„rę i łachmany sankiulota, rzymską togę konsu- 


Numer pojedynczy w Krakowie i we Lwowie kosztuje 10 centów. 
Prenumerata wynosi: 


Miejscowa w Krakowie. . . . . rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 — 

we Lwowie: w Ajencyi „Czasu, = oaz K a DING 20 EA e = jej i 

Pocztą w państwie Austryackiem » „ 24 — 8 y = s „ die. 25. 
» do całych Niemiec „ tal. 16 sgr. 20 „ tal. 4 sgr. 5 „ tal. I sgr. 15 w Krakowie. Prenumeratę i Ozłoszemia przyjmują: W 
» do Francyi i Anglii —— „ fran. 108 a frank. 27 3 frank 10 Piątkowski, przy placu Katedralnym pod L. 31. 
5 do Belgii, Włoch i Szwajcaryi S frank. 80 | e frank. 20 s frank. 7 


Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i na ogłoszenia (inseraty) przesyłane być winny franco do Admini- 
stracyi „Czasu“ w. Krakowie, przy ulicy Mikołajskiej pod L. 444 — Listy reklamacyjne niezapieczętowane 
nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


Czas wychodzi codziennie (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). Prenumerate przyjmu Í ą: hę <Ż 
W Krakowie: Bióro Admiuistracyi „Czasu“ przy ulicy Mikołajskiej w domu pod L. 444; Księgarnie pp. 

J. Czecha w Rynku, J. Wildta przy ulicy Grodzkiej, Bióro Zleceń! A. P.JSwierczewskiego i Sp. w ulicy Szew- 

skiej Nr 20, handel p. M. Dworskiego w kamienicy ks. Jabłonowskiego i handel papieru Z. J. Wywiałko- 

wskiego w Rynku, tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austr. ©głeszemia (Inseraty) „wszelkiego rodzaju 

przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) za jednorazowe umieszczenie po 8, centów, Za 

następne po 5 c., oraz za opłatą należytości stemplowej po 30 cent. od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata 


e Lwowie w Ajencyi „Czasu* p. Anton 
— W Wiedniu p. 4. Oppelik, Wollzeile 22 i w Pradze Fer- NE 


dinands-Strasse Nr. 38. — Na Francyę i Anglię w Paryżu Wny pułkownik Wine. Raczkowski, Faubourg ` 
Poissonière N. 33. — Zaś tylko Ogłoszenia: w Wiedniu. „Neumarkt N. FSW Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. ZHaasenstem t Vogler — w Wiedniu 
F. Löb, Wollzeile Nr 2, i CR. Mosse, Seilerstitte 2, — w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze 
Mękopisma nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i bywają niszczone. p. Rudolf Mosse — w Frankfurcie nad Menem p. G. Z. Daube et Comp. : 


— 


czasów, a od lat kilkudziesięciu prawie żadnej nie 
uległ zmianie, nie pozostaje w żadnym stosunkn 
do dzisiejszćj drożyzny żywności i pomieszkań. I 
tak np. radca magistratualny pobiera małoco nad 


próbowała potem tych samych podszarzanych |dwik Filip hrabia Paryża, Franciszek Joinville, 
sukien, przenicowawszy je, a zawsze w ten sam | Henryk Aumale pójdą dotychczasowym try- 
błąd popadała, że była tylko jak aktor, co bem? Nie ma tam trwałości nietylko formy 


A 
Przedpłata na „CZAS“ 

od d. 1 lipca 1872 r. 

W Krakowie — we Lwowie — w całej Austryi: 


oann e 20: © dzłrs 21 RAA nastraja, minę, język i ruchy do roli, jaką rządu ale i zasad, gdzie reprezentantem rządu | 1200 złr., sekretarze po 1050 złr. itp. a każdy przy- 
półrocznie „ 10 „ 10 e. 50 3 2 przyjął, czy gra króla, rycerza, opryszka albo |nie jest system, ale człowiek, czy on na tro-|zna, że taka płaca wobec teraźniejszych cen, gdzie 
kwartalnie „ 5 BOR 0) 446 inną jaką. ; nie zasiada, czy na krześle prezydenta. Wpra-|za-szozupłe pomieszkanie trzeba płacić najmnićj 
- miesięcznie, 2 a „  2«.25.| Między ustrojem spółecznym Francyi, na- wdzie zdarza się, że ludzie poszczególni na- 400 złr., jest poniekąd anachronizmem. Dotychczas 


Prenumeratę przyjmują: podwyższenie płac tych urzędników odkładano za- 


dają popęd nietylko rządowi, ale niekied 
we Lwowie: Ajencya „Czasu* A. Piątkówskiego, plac Ja pope ? J; 


jeśli są potężnego umysłu i silnej woli, całe- 
mu narodowi, niemniej jednak geniusze nie 
idą w codzienną rachubę polityki, a Francya 


wet między instytucyami jej a formą rządu 
nie ma tam niezbędnego, koniecznego, organi- 
cznego związku; niekiedy trwa jakiś czas zgo- 
da, ale dzieje się to tylko przypadkowo, jeżeli 


tu; co dałoby się usprawiedliwić, gdyby tymczasem 
uchwalono przynajmnićj prowizorycznie dodatek na 
drożyznę lub innego rodzaju wsparcie, jakto uczy- 
nił rząd ostatniemi czasy. Tego jednak nie zrobio- 


wreszcie wszystkie urzędy pocztowe w kraju i za granicą. | się nie starły z sobą przeciwieństwa, albo je-|właśnie tem grzeszy, iż na geniuszów zawsze i ć ; J ZEODLO- 
Uprasza się 0 wczesne zamawianie i wyteźne wypi-|żeli okólicznośći nie sprowadziły jakich zawi- |liczy, to jest buduje przyszłość swoją na lu- no, a i na ostatniem posiedzeniu Rady miejskićj 


omal że nie byliby urzędnicy znowu odesłani ad 
Calendas graecas ze swą prośbą o podwyższenie 
płac. Referent Wydziału Dra Madejski, jakkolwiek 
w zupełności uznawał, że prośby urzędników na 
najsłuszniejszych są oparte podstawach, że w isto- 
cie płace są śmiesznie małe a potrzeba podwyż- 
szenia nagląca, wnosił teraz przejście do porząd- 
ku dziennego nad petycyą urzędników, ponieważ 
projekt reorganizacyi magistratu nie jest jeszcze 
ukończonym a funduszów innych prócz 15,000 
złr. na ową reorganizacyę nie ma. Dopiero gdy- 
by owa  reorganizacya nadspodziewanie się 0- 
późniła, mianoby się rozpatrzyć, czy ztych 15,000 
złr. nie należałoby dać urzędnikom dodatku do 
płac. 

Przeciw temu wnioskowi powstał bardzo gorli- 
wy radny Błotnicki i wykazując niesłuszność wnio- 
sku Wydziału, zażądał, aby z owych 15,000 złr. 
na reorganizacyę magistratu przeznaczonych wy- 
dzielono 4000 złr. na tymczasowy dodatek dla 
tych, którzy pobierają niżéj 1500 złr. P. Dobrzań- 
ski popierał wniosek ten nadmieniając, iż reorga- 
nizacya magistratu przed d. 1 stycznia 1878 żadną 
miarą nie wejdzie w życie. Wniosek przyjęła Ra- 
da większością głosów. Przystąpiono z kolei do 
wyboru 20 delegatów, 10 członków Wydziału i 10 
zastępców, odrzuciwszy wpierw wniosek radnego 
Południewskiego, aby zaniechać wyboru nowego 
Wydziału i uchwalić powrót do dawnych sekcyj. 

Lwowski komitet do zbierania składek na szko- 
ły ludowe ogłosił drukiem sprawozdanie ze swych 
czynności do 15 maja b. r. Rezultat jest bardzićj 
niż miernym, gdyż zebrano tylko 14,000 złr. Ko- 
mitet przypisuje też to okoliczności, iż sprawa nie 
nabrała jeszcze dostatecznego rozgłosu, a znaczna 
część delegatów dotąd nie rozwinęła jeszcze 
energicznój czynności. Zdaje mi się jednak, że je- 
żeli sprawa składek na szkoły ludowe dotąd je- 
szcze dostatecznego rozgłosu nie nabrała, to już 
więcój nie nabierze. Wszystkie prawie dzienniki 
sprawą tą przepełnione, odezw wychodzi mnóstwo, 
delegatów jest bez liku, puszki na każdym kroku, 
a jeżeli pomimo tego wszystkiego rezultat tak ma- 
ły, to przyczyna tego zdaje się leżeć głębićj, a 
mianowicie mylną zdaje się być już sama zasada 
zbierania składek na szkoły ludowe. Z razu liczo- 
no na miliony, późnićj na krocie, jeszcze późnićj 
spodziewano się zebrać przynajmnićj kilkadziesiąt 
tysięcy: wszystkie te nadzieje nie dopisały, a oczy- 
wiście, że terau wszystkiemu nikt nie winien, jak 
tylko Czas, który ten rezultat przepowiedział! 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że datkują- 
cych było dotąd około 3000. Gdy się zważy, iż 
w cyfrze zebranych składek mieści się 2500 złr. 
danych przez różne reprezentacye i instytucye pu- 
bliczne, wypadnie około 3 złr. 80ct. na jednego 
dawcę, z czego komitet wnosi, iż ta właśnie część 
ludności, która mogłaby w stosnnku do swych ma- 
jątków przyczynić się wysokiemi datkami, dotych- 
czas od spełnienia téj „powinności“ uchyla się. 

Arcyksiążę Jan Salwator przybył wczoraj rano 
do Lwowa. Przyjęcia urzędowego na jego żądanie 


sanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nadesłanie da- 
wnej opaski drukowanej z adresem.- 7 
Prenumerata liczy się od każdego pierwszego dnia 
miesiąca. r 
Prenumeratę najdogodnićj przesyłać przekazem 'pocz- 
towym. 
Cena „Czasu* za granicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. s 


L. 12,268. 


dziach a nie na instytucyach i organizacyi 
kraju. 

Francyą rządzi dziś Thiers. Bez konstytu- 
cyi, bez określenia pierwszych podstaw orga- 
nizacyi politycznej, bez naznaczenia nawet na- 
stępcy, choćby tylko zastępcy prezydenta rze- 
czypospolitej, z reprezentacyą niemającą okre- 
ślonego terminu, Francya wystawioną jest na 
wszystkie następstwa przypadku. Nawet tym- 
czasowość jej urządzenia nie jest uregulowaną. 
Jak zrobił ją republiką przypadek albo za- 
mach, tak zamach albo przypadek może ją 
zrobić monarchią, królestwem albo cesarstwem 
lub też republiką czerwoną, nawet socyalną, 
a wreszcie powtórzyć w niej Komunę pa- 
ryską. | 

- Oświadczenia Thiersa zrobione delegatom 
prawicy zgromadzenia wersalskiego są wpra- 
wdzie programem rządowym i na obecne oko- 
liczności może najodpowiedniejszyfń, bo utrzy- 
mują to co jest, a zatem dają pewną podsta- 
wę faktyczną rządowi, ale są programem oso- 
bistym. Program ten może znalazłby w kraju 
licznych zwolenników, już przez to samo, że 
jest reprezentowany przez władzę, ale więk- 
szość izby nie przyjęła go za swój, i nie masz 
dotąd stronnictwa uorganizowanego, w któ- 
remby ten program znajdował punkt oparcia, 
i żeby się około tego stronnictwa skupiały w 
całym kraju szeregi zwarte przyjaciół. Rozmo- 
wa Thiersa z delegatami ma tę tylko wartość 
ujemną, iż wyświeciła i sformułowała różnicę 
jaka istnieje między rządem 'a«* reprezentacyą, 
a przeto pozwoliła spojrzeć w przepaść, jaka 
lada dzień może się otworzyć pod nogami 
Francyi. Czy rozmowa ta posłuży za prze- 
strogę? Wątpimy; przeciwnie, zdaniem na- 
szem natchnie ona otuchą stronnictwa wszel- 
kich barw i do nowych pobudzi je przygoto- 
wań dla nowych a niedalekich zapasów. Może 
dla tego Prusy okazują wielką pochopność do 
obliczenia się z Francyą i przyjmują chętnie 
rękojmie wypłaty kontrybucyi, nie czekając na 
uiszczenie jej gotówką. 


kłań; w każdym zaś nadzwyczajnym przypadku 
aktor wypadał z roli, to zrzucał płaszcz kró- 
lewski i obnażony ciskał się w bój jak gladia- 
tor na śmierć a jednak zwyciężał, gdy innym 
razem sprzykrzywszy sobie buławę marszałka, 
składał broń i pozwalał sobie dyktować prawa. 

Nigdy Francya z tak ciężkiej nie wyszła 
potrzeby jak przed półtora rokiem, chyba, że 
się cofniemy o kilka wieków wstecz, gdy An- 
glicy gospodarowali po kraju. A jednak za- 
miast myśleć dniem i nocą o utrwaleniu insty- 
tucyj, o uporządkowaniu stosunków społecznych, 
o poprawie administracyi, o uproszczeniu me- 
chanizmu rządowego, o podniesieniu materyal- 
nego stanu kraju, dwiema tylko dotąd zatru- 
dniała się i zatrudnia sprawami: organizacyą 
wojska i formą rządu. Pierwsza z tych spraw 
jest rzeczywiście naglącą, czy to ze względu 
na zewnętrzne stosunki i podniesienie upadłych 
sił państwa, czy żeby zatrzeć ślady ostatnie- 
go rozprzężenia armii: ale nieustanne pod- 
noszenie drugiej z tych spraw przekonywa, 
że Francya nie zamknęła jeszcze swego cyklu 
rewolucyjnego. 

Byłoby może naturalną rzeczą, gdyby Fran- 
cya przeszedłszy przez tyle różnorodnych form 
rządów, zamierzyła w widokach ustalenia sobie 
jednej z nich, stosownie do tego zreformować 
instytucye swoje i wprowadzić je z tą formą w 
zgodę, a więc postawiła sobie pytanie: monar- 
chia czy republika ?— mogłaby bowiem przynaj- 
mniej w pierwotnych zarysach ku jednej z tych 
form kierować swoje urządzenia. Ale pytanie to 
powinno być postawione raczej teoretycznie, za- 
sadniczo niż praktycznie i w zastosowaniu do 
pewnych osób, a chwila postawienia go jeszcze 
zawczesna. Ani o jeden krok nie zbliżyła ją 
sobie Francya pracą wewnętrzną, indywidual- 
ną i zbiorową. Jak dziś rząd francuski jest 
rządem Thiersa, nie zaś bezwzględnie rządem 
republikanekim, tak jutro nie dla tego może 
być monarchicznym, iżby Francya przekłada- 
ła monarchię nad republikę, lecz że przyjdzie 
do władzy czy to Bourbon, czy Orlean, czy 
Bonaparte. Nawet w zagranicznych stosunkach 
zachował się ten indywidualny charakter wła- 
dzy Francyi. Nie dziwimy się też wcale, że rząd 
pruski oświadcza w swoich z rządem francu- 
skim rokowaniach, iż polega tylko na osobie 
Thiersa. Alboż może on przewidzieć, czy np. 
Gambetta, Henryk V, Napoleon III albo Lu- 


Do 
Redakcyi dziennika Czas 
w Krakowie. 

W załatwieniu raportem z dnia 6 maja b. r. 
L. 8450 z przedłożeniem odwołania się c. k. Pro- 
kuratoryi rządowój od uchwały z dnia 30 kwietnia 
1872 L. 8044, którą c. k. Sąd w Krakowie odmó- 
wił zatwierdzenia konfiskaty 1228 egzemplarzów 96 
wydania Czasu z dnia 27 kwietnia b.r. z nakazu 
tejże c. k. Prokuratoryi przez e. k. Dyrekcyę Poli- 
cyi dokonanćj, z powodu ogłoszonego w niem pro- 
testu panów feudalnych w Czechach z dnia 21 
kwietnia b. r. a tem samem nie uznał w tymże 
proteście i jego przedruku istoty zbrodni zaburze- 
nia spokojności publicznój w myśl $ 65 a) k. k. 
lub przynajmnićj istoty występku w myśl $ 300 

c.k. Sąd krajowy wyższy nie przychylając się 
do tego rekursu, uchwałę rzeczoną potwierdził. 

O tćj uchwale c.k. Sądu krajowego wyższego 
z dnia 22 maja r. b. L. 7488 zawiadamiamy Dy- 
rekcyę Policyi w Krakowie z uprzejmem wezwa- 
niem wydania .skonfiskowanych dnia 26 kwietnia 
1872 r. 1223 egzemplarzy Nr 96 dziennika Czas 
z dnia .27 kwietnia b.r. Redakcyi tegoż dziennika. 

C. k. Sąd krajowy karny jako Sąd prasowy. 

Kraków. dnia 24 czerwca 1872. 

ABN Antoniewicz, 

Nśraków 25 czerwca. 
Rozmowa delegatów odcieni konserwaty- 
wnych zgromadzenia narodowego francuskiego 
z Thiersem miała na pozór uzyskanie od pre- 
zydenta republiki niejakich ustępstw na korzyść 
stronnictwa prawicy, w samej jednak rzeczy 
szło tam o formę rządu. Snać, że Francya po- 
mimo ciężkich prób i zawodów pod wszystkie- 
mi rodzajami rządów, nie przyszła jeszcze do 
polityczngo wyrobienia, nie nabyła jeszcze prze- 
konania, że forma jest tylko wierzchnią szatą, 
której materyał albo krój mogą być razodpowie- 
dniejsze do temperamentu, obyczaju i potrzeb 
narodu, drugi raz mniej odpowiednie, ale no- 
sić je można bez szkody a przewdziewać chy- 
ba w stosowną porę. Nosiła Francya purpu- 


KORESPONDENCYA „CZASU: 


Lwów 23 czerwca. 


(E.) Wysokość płac urzędników magistratu tu- 


la i płaszcz cesarski i mieszczańską kapotę, tejszego, których etat ułożony za dawnych dobrych 


D E R "m MA aaa DEN IWA i l E awg RAWY 


wsze do mającćj nastąpić reorganizacyi magistra- 


zaniechano, natomiast przedstawiał mu się dziś ra- 4 
no korpus oficerów tutejszéj załogi. AS 

Wczoraj około godziny 96j wieczorem dostrze- A 
żono u nas bardzo piękne zjawisko. W kierunku 
od południa ku północy wielkim łukiem przebiegł 
niebo meteor, kształtu płomieniejącćj kuli, chyżo- © 
ścią spadającój rakiety, i znikłszy, pozostawił po 80- 
bie na tle zorzy zachodnićj białą smugę, jak gdy- 
by nić, która coraz bardzićj się uginając i kurcząc, 
po kilku minutach znikła. ; 

Wyścigi konne na błoniach Janowskich odbędą 
się dnia 25 i 27 b. m. 


n E TOSCA 


Wiedeń 24 czerwca. Sejm niemiecki równo- 
cześnie zamkniętym został z odroczeniem Rady 
państwa w Austryi. Okoliczność ta daje powód 
N. fr. Presse do następującego porównania: „Zam- 
knięcie sejmu niemieckiego d. 19 b. m. nasuwa z 
drugiej strony krytykę siły roboczej naszej Izby 
deputowanych. Ta rozpoczęła swą czynność w obe- 
cnej sesyi 28go grudnia r. Z., przerwała ją 28g0 
marca r. b. podczas świąt wielkanocnych aż do » 
7go maja, wreszcie zakończyła ją 19go b. m. Izba 
deputowanych czynną przeto była 180 dni, w któ- 
rych odbyła 49 posiedzeń pełnych. Sejm niemiec- 
ki zebrał się 8go kwietnia r. b. i zamkniętym zo- 
stał także 19go czerwca r. b., łącznie więc z Zie- 
lonemi Świętami czynny był przez 73 dni i odbył 
w tym czasie 48 posiedzeń pełnych, a więc tylko 
o jedno mniej, niż nasza Izba deputowanych w po- 
dwójnym prawie czasie. Co do porównania liczby 
posiedzeń wydziałow,. nie można jeszcze zrobić go 
teraz, ponieważ prezes Izby nie miał jeszcze „sta- 
tystycznego wykazu przy końcu czynności parla- 
mentarnej. W sejmie niemieckim liczba posiedzeń 
wydziałów w ubiegłej sesyi wynosi 158, a więc w 
przecięciu więcej niż dwa dziennie. i 

Z przedłożeń rządowych w Izbie wniesionych 
pozostały niezałatwione: ustawa regulująca prakty- 
kę chirurgów (wniesiona 16go lutego), ustawa 0 
chwilowem zawieszeniu czynności sądów przysię- 
głych (wniesiona 16go lutego), ustawa 0 egzeku- 
cyi płac (wniesiona 20go lutego, podczas drugiego A 
odczytu 19go marca cofnięta do wydziału), dwie 
ustawy o kolejach żelaznych (wniesione 22go mar- 
ca), trzecie sprawozdanie roczne komisyi kontroli 
długu państwa (wniesione 7go maja); dalej ustawa 
o tworzeniu listy przysięgłych (wniesiona 14go 
maja), ustawa o przepisach policyjno-karnych prze- 
ciw próżniakom i włóczęgom (wniesiona 22g0 ma- 


ja), ustawa o pozwoleniu na zakładanie w Austryi 


zagranicznych towarzystw ubezpieczenia (wniesio- 
na 3go czerwca), wreszcie ustawa o kanale Dunaj- 
Odra (wniesiona 11go czerwca). k 

< — Liczba stowarzyszeń w Austryi wzrosła w 0- kl 
statnich latach znacznie. Dowodem tego następu- 

jące cyfry: W Austryi Dolnej było w 1867 stowa- 
rzyszeń 947, przeważnie mających na celu sztukę, 
gospodarstwo lub dobroczynność; w r. 1870 do- 
szła ta liczba do 1358, między temi 20 polity- 
cznych stowarzyszeń; w Austryi Górnej było wr. 
1867 stowarzyszeń 282, w r. 1870 już 384, a mię- 
dzy temi 12 politycznych. W Salzburgu w 1867 ro- 
ku 59, w 1870 r. 81, jedno polityczne. W Styryi 
w 1867 r. 167, w 1870 r. 322 ośm politycznych; 
w Karyntyi w 1867 r. 63, w 1870 r. 88, trzy po- 
lityczne; w Krainie w 1867 r. 56, w 1870 r. 67, 
dwa polityczne; w Tryeście, Gorycyi i Istryi w 
1867 r. 87, w 1870 r. 138, dwa polityczne; w Ty- 
rolu i Vorarlbergu w 1867 r. 129, w 1870 r. 189, 
między temi 16 politycznych. W Czechach w 1867 
roku 1717, w 1870 r. 2651, między temi 32 po- 
litycznych. Na Morawie w 1867 r. 537, w 1870 r. 
859, cztery polityczne. Na Szlązku w 1867 r. 109, 
w 1870r. 152; w Galicyi w 1867r. 161, w 1870 r. 
207; na Bukowinie w 1867 r. 23, w 1870 r. 29. 


'©zęść literacko-artystyczna. nich, Bertallów, Bassermannów lub przynajmniej 
Kliczów... 

Ale widocznie nasze stosunki lokalne są tak nie 
wyrobione, tak mętne i fermentujące jeszcze, że to 
wszystko nawet dla karykatury zanadto jest kary- 
katuralnem zjawiskiem, i że nawet bożek Momus 
czeka, aż się „przedmiot świeży, jak figa ucukru- 
je, jak tytoń uleży.* W humorystycznych pismach 
naszych trudno się spotkać z wesołą ryciną — ka- 
rykatury lwowskie są nieraz poważniejsze niż samo 
życie publiczne, i to podobno najlepszą jest saty- 


koloryt wdzięczny — zgoła zalet technicznych dużo, 
ale wyrazu, wybitności, tej żywotnej werwy, która 
dziełu nadaje ruch, charakter, piętno jakieś indy- 
widualne, myśl głębszą, zgoła życie — nie spoty- 
kamy w tych obrazkach. Wspomnienie Wschodu te- 
go samego artysty znacznie słabsze od prac innych, 
obrazek ten nic nie mówi i nic o nim powiedzieć 
się nie da. 

Trzy akwarele wystawił p. Konstanty Macewicz, 
któremu niepodobna odmówić talentu, ale któremu 
potrzeba jeszcze długiej, bardzo długiej pracy. Je- 


niestety dolarów, które są także nerwem estety- 
cznym... Nic to nie szkodzi; płacimy za to w nie- 
zmiernie brzęczącej monecie hyperbolicznych wiwa- 
tów, niemożebnych zachwytów i gigantycznych su- 
perlatywów! 
Pod przesadą posuwaną do śmieszności, pod śle- 
O życiu artystycznem we Lwowie.—. Nasz entuzyazm dla sztu- pa adoracyą, 1 wrzaskliwą frazeologią, udającą este- 
ki. — Ubóstwianie poetyczne teatralnych wielkości. — tyczne uniesienie — ukrywa się zawsze tylko brak 
Błyskawice z kolofonjum. — Lwowianie i Jankesy. — | prawdziwego uczucia dla piękna. Tak się nigdy nie 
Dólary jako nerw estetyczny. — Bardzo brzęcząca mo- | objawia rzetelne zamiłowanie i zrozumienie sztuki. 


neta.— O'malowańych pożarach. — Karykatury. — Wy- RZEC ć SO i ï 
stawa AA wa iwowie.+ AEA T zR e Dość się temu przypatrzyć trzeźwiej, aby się prze 


TYGODNIK LWOWSKL% 


A E : AE > ; ; A: Ź a tak jazdy polskiej na bateryę moskiewską 
Lęopolski a Kliasz, —- A. Raczyński- -- Franciszek |OD2Ć, ŻE tO malowany pożar... Dużo w nim cy- |T2 tego życia.. ENANA, „|go 4 Jazay . potsietej ye 

Tepa.— K. Macewicz.— Paata e ioraa EO Lo? nobru i gummiguty, dym z osobliwszą fantazyą od- Ale wracam do wystawy lwowskiej. Nie będę pi- |pod Stoczkiem dowodzi znacznego postępu. Jest w 
misyo znawców!!! — Obrazki Benzy.— Popiersie' Czar- | dany, i strasznie to z daleka wygląda, ale ani to sał o wszystkich obrazach, albowiem trzy czwarte|tym obrazku dość ruchu i życia, jest pewna zrę- 
PARC: piecze ani grzeje. są wam zapewne doskonale znane z wystawy krakow- | czność w ugrupowaniu — ale rysunek wiele bardzo 


skiej. Wspomnę głównie o udziale malarzy lwowskich. 
Pierwsze miejsce zajmuje Leopolski, o którego dwóch 
obraząch, wystawionych tego roku, pisałem już po- 
przednio. Jego Protazy, który zdaniem mojem nie 
jest trafnie schwyconym typem z Pana Tadeusza, 
choć jest wybornym obrazkiem — zyskuje teraz 
niezmiernie, odkąd pojawił się na wystawie Pro- 
iazy p. Eliasza. Niech nam raczy darować p. E., 
ale jego Protazy nie wytrzyma żadnej, choćby naj- 
pobłażliwszej krytyki. Artysta zgrzeszył przeciw wła- 
snemu już uznanemu talentowi i przeciw swej karye- 
rze artystycznej, wystawiając robotę, w której nie 
wiem, czem bardziej gorszyć się należy, czy lekko- 
myślną niedbałością rysunku i pędzla, czy też nie- 
dołężnością charakterystyki. p 
P. A. Raczyński wystawił portret Wincentego 
Pola. Bardzo długo nie spotykaliśmy się z prácami 
tego artysty, należącego niezawodnie do lepszych 
malarzy polskich. Obraz jego nie należy do prac 
najszczęśliwszych. Postaci poety brak wyrazu i tra- 
fnej artystycznej charakterystyki — nie występuje 
ona plastycznie z tła, ale tkwi w nim niejako. Za 
tło służą bluszcz i powoje, które zanadto są cięż= 
kie i wypychają się naprzód z ujmą wrażenia. 
Franciszka Tepy kilka mamy akwarel. Artysta 
ten oddał się od niejakiego czasu malowaniu ty- 
pów ludowych, a i tym razem wystawił dwa tego 
rodzaju obrazki. Cóż, kiedy w tych typach mało 
typowości, mało życia i charakterystyki! Wykoń- 
czenie, jeźli pominiemy usterki małe rysunku, jest 
nadzwyczaj staranne, delikatne, a nawet subtelne, 


zostawia do życzenia. Konie słabo są malowane. 
Te same wady uderzają także w drugiej akwareli, 
wyobrażającej ułana na pikiecie. Fizyognomii sta- 


Jeszcze przeszłego roku pisałem -wam o bra- Nie dziw też, że w tych naszych nadpełtewskich 
ku zupełnym artystycznego życia tu we Lwowie. | Atenach produkoya artystyczna nie može się pod- 
Trywialniejszej atmosfery, pospolitszego kierunku |T195Ć 9 wiele „wyżej zera. Kto chce przekonać się 
umysłów, płytszego smaku niepodobna znaleźć w|9 (9% niech idzie na naszą wystawę lwowską i 
żadnem innem z, większych miast polskich. Nigdzie pyta:o utwory malarzy lwowskich — a pewnie nie 
też podobno nie panuje taka obojętność dla 'lite= bardzo korzystne wyniesie wrażenie. Nie chciałbym 
ratury'i sztuki, a już najbardziej dla: sztuki, jak nikomu robić krzywdy, i przyznaję chętnie, że znaj- 
u nas. Zmysł: estetyczny nie obudził się w- publi- | dzie sie między próbami naszej czysto-lokalnej pro- 
czności — i obudzić się zresztą nie mógł, nie ma- dukcyi kilka. okazów talentu i uznania godnej pra- 
jąc ku temu nigdy sposobności. towitości, ale wziąć to wszystko ryczałtem i po- 
Ależ prawda! Zapomniałem, że Lwów lubi się równać z tem, co nam preat Kraków... jakżeż 
entuzyazmować, że miewa od czasu do czasu na- smutno wypadnie porównanie * 
pady frenetycznego 'zapału ‘dla sztuki, osobliwie| I nie dziwię się temu nawet, bo w mieście ta- 
dramatycznej. Te wieńce, te oklaski, vte adóracye. kiem, jak Lwów, trudno rozwijać się artyście. Pró- 
te ody, bymnyd'dytyramby, wydobywające się z piersi bowałem. to już raz uzasadnić obszerniej. Ani fi- 
poetów lwowskich na cześć aktorów —— czyż to nie | zyognomia zewnętrzna Lwowa, ani jego ruch to- 
dowód, że nawet tak bawełnianą atmosferę, jak warzyski, ani ton jego umysłowego życia, nie może 
lwowska; przedzierają czasem 'pioruny estetycznego | SprzyJać tak delikatnej i szlachetnej roślinie, jak 
uniesienia ?... sztuka. Jest ona we Lwowie kwiatem egzotycznym 
Niestety są to tylko błyskawice — teatralne... tylko. 
prawdziwie teatralne, z zwykłego sobie kolofonium...| Co prawdziwie dziwną jest rzeczą, nietylkó sztu- 
To nie zapał prawdziwy, tonie upodobanie piękna, | ka, nawet karykatura. ucieka ze Lwowa, a przecież 
potęgujące “się do estetycznego entuzyazmu, ale zdawałoby się, że to jej ojczyzna. Wśród tego 
pusty hałas tylko, który wcale nie dowodzi praw-|warcholstwa naszego, wśród tych stołecznych pre- 
dziwego zamiłowania sztuki. tensyonalnych zachcianek , połączonych z Abdery- 
Podobniśmy pod tym względem trochę do Jan-|tyzmem najkomiczniejszego rodzaju, wśród murów 
kesów amerykańskich, z tą różnicą, że nie mamy|tego Tygrysowa, który Polsce i światu i dał trom- 
tadracyę, ołówek humorystyczny powinienby znaleźć 
*) Dla braku miejsca nie mogliśmy podać „Tygodni-| niewyczerpany temat do najzabawniejszych figlów 
ka“ w sobotę. (P. Red.). i typów. Powinniśmy może mieć własnych Gavar- 


charakterystyki, jeźli nie oryginalnej to: przynaj- 
mniej właściwej, ale koń pod jeźdcem rysowany błę- 
dnie i bez wprawy. 

Do celniejszych utworów należą prace pp. Gra- 
bowskiego i Grabińskiego. W widoczkach p. Gra- 
bińskiego wiele jest wdzięku i prawdy. Za to wolę 
zamilczeć o dużym obrazie p. Młolnickiego. 

Po raz wtóry muszę zapytać: czy istnieje jaka 
jury w łonie towarzystwa lwowskiego, a jeźli istnie- 
je, czem wytłumaczy swą niekiedy prawdziwie gor- 


jeżdżający cudzoziemiec zwiedzi wystawę ? 


rego, osiwiałego żołnierza trudno odmówić pewnej |- 


szącą pobłażliwość w przyjmowaniu nędznych pró- 
bek?... Taka pobłażliwość — bo przypuszczam, że 
to nie brak krytycznego zmysłu — wyrządza krzyw- 
dę publiczności, artystom i w końcu samemu To- 
warzystwu. Publiczność estetycznie wykształcona 
gorszy się i zniechęca, niewykształcona zaś bała- 
muci się i zamiast wyrabiać smak, psuje w sobie 
naturalne poczucie piękna; artystom , zasługującym 
na to miano, ubliża sąsiedztwo niedobrane, a sa- 
mo Towarzystwo traci kredyt i powagę. Na jaką 
opinię narażamy się w końcu, jeźli np. jakiś prze- 


Aby czemś przyjemniejszem zakończyć tę pobie- 
żną wzmiankę o wystawie lwowskiej, wspomnę je- 
szcze o trzech pracach p. Benzy z Wiednia, które 
niedawno zostały umieszczone. Wszystkie trzy 
są własnością p. Ludwiką Skrzyńskiego. Są one 


prawdziwą ozdobą tegorocznego salonu. Dwa małe 
olejne szkice, Bitwa i Wycieczka dowodzą niepo- 
spolitego talentu i prawdziwie znakomitego pędzla. 

Są to szkice tylko, rzucone jakby w kaprysie arty- 
stycznym, złożone z miniąturkowych figurek — ale 

co tam za śmiałość, jaka energia, jaka zręczność 

w. grupowaniu, ile ruchu i życia! Obrazki te przy- 
pominają wszystkie zalety Brandta, obok którego 
niezawodnie stanie kiedyś godnie ich autor. 

Między rzeźbami nie jako utwór sztuki ale ja- 
ko wielee ciekawy zabytek archeologiczny zwraca 
uwagę popiersie Czarneckiego. Ma ono być współ- 
czesne i daje nam nowe wyobrażenie o obliczu wa- 
lecznego hetmana. Jest to jedna z ostatnich zdo- 
byczy śp. księcia Jerzego Lubomirskiego, który . 
oddał ten biust do zbiorów Zakładu Pa 
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PAMIĘTNIKI 


O POWSTANIU W POLSCE 
r. 1880—31. 


Z młodem naszem wojskiem szukać takich po- 
zycyj, zdaje mi wię, sam zdrowy rozsądek nakazy- 
wał, któreby po przebyciu pół mili, a jak tu 
ćwierć mili, już go wprowadzały w bezpieczne 
stanowisko. Była to pozycya, gdzie można było 
wielką odnieść korzyść w razie wygranej, a ma- 
ło stracić w razie przegranej; co właśnie byłoby w 
odwrotnym stosunku, gdybym pod Szymanowem 
i nad rzeką Pisią (która od Bolimowa i Arkadyi | 
aż do samego prawie Szymanowa zakrytą miała 
pozycyę), był przyjął bitwę, jak mi radził zrana 
jenerał Prądzyński. j 

Chciałem oprócz tego, jakem wyżej powiedział,  ' 
nie staczać żadnej bitwy z nieprzyjacielem, jak 
o jeden marsz od Warszawy; dla tegom dwa etapy 
na ten dzień był nakazał, aby nieprzyjaciel nie 
mógł nas dojść. Nie wiem więc, czy niezgodność 
zegarków, czy co innego było powodem, że o ciej 
cofnął się jenerał Sierawski, Chrzanowski, i cała 


CZAS z Środy 26. Czerwca 1872. 


W Dalmacyi w 1867 r. 11, w 1870 r. 21. W ogó- 
le było w Austryi w r. 1870 różnych stowarzy- 
szeń 6536, tj. więcej o 2188 od r. 1867. Co do 
charakteru ich można je tak podzielić: stowarzy- 
szeń do popierania produkcyi surowej, handlu i 
przemysłu 240; stowarzyszeń dla chorych, pogrze- 
bowych i wspierających 1251; stowarzyszeń dobro- 
czynności 295; stowarzyszeń ubezpieczenia, oszczę- 
dności, loteryjnych, zaliczkowych i akcyjnych 1679; 
stowarzyszeń spożywczych 287; stowarzyszeń do 
rozwoju sztuk pięknych i umiejętności 1098; czy- 
telń i stowarzyszeń dla przyjemności 858; stowa- 
rzyszeń politycznych 156; innych stowarzyszeń 692. 

— Izba wyższa na ostatniem posiedzeniu (17) 
przyjęła bez rozpraw projekt do ustawy zmienia- 

jącej kilka paragrafów ustawy z d. 13 maja r. 1869 
= dotyczącej obrony krajowej; ustawę o konskrypcyi 
koni w razie mobilizacyi armii lub obrony krajo- 
~ wej; ustawę względem tymczasowej ochrony przed- 
miotów nadesłanych na wystawę powszechną wie- 
deńską; wreszcie ustawę wyłączającą niektóre spra- 
wy małżeńskie z zakresu działania politycznych 
władz krajowych a przenoszącą takowe w zakres 
działania politycznych władz powiatowych. Nastę- 
pnie załatwiono kilka petycyj o podwyższenie płac 
i zniesienie przymusu legalizacyjnego. W końcu 
prezes Izby książę Karol Auersperg zawiadomił, 


że Cesarz odracza dalsze posiedzenia Izby wyższej |- 


na czas nieoznaczony. 

— Urzędowa Wiener Ztg ogłasza następujące 
- pismo odręczne Cesarza: 

Kochany bar. Kuhn! Uwalniając łaskawie ku- 
zyna Mego, jenerała broni arcyksięcia Wilhelma 
na własną jego prośbę ze względów służbowych z po- 
sady naczelnego wodza obrony krajowej i wyraża- 
jac mu przytem Moje podziękowanie i uznanie za 
usiłowania położone około wykształcenia obrony 
krajowej, mianuję kuzyna Mego Fmp. arcyksięcia 
Rainera naczelnym wodzem obrony krajowej w 
królestwach i krajach w Radzie państwa reprezen- 
towanych, o czem Pana zawiadamiam. 

Schónbrunn 20 czerwca 1872 r. 
Franciszek Józef w. r. 

Podobne pismo otrzymał także minister obrony 
krajowej pułkownik Horst. 

— Pester Lloyd zamieszcza artykuł wstępny o 
znaczeniu podróży Cesarza Austryackiego do Ber- 
lina. Artykuł ten jako zamieszczony w organie mi- 
nistrą spraw zagranicznych, podamy jutro. 


Rosya. 


Donieśliśmy o manewrach, jakie ma odbywać 
armia rosyjska w urządzonych w tym celu 25 o- 
bozach we wszystkich okręgach wojskowych. Wspo- 
mnieliśmy przytem, że do obozu nie udaje się cała 
armia czynna, chociaż jednak znaczna jej część rok 
rocznie bierze udział w ćwiczeniach służby obozo- 
wej i wojennej. Na te manewra zwrócono teraz 
baczniejszą uwagę, gdy dotychczas służba w obo- 
zach mogła tylko zaprawiać do znoszenia pewnych 
trudów, a ćwiczenia ograniczały się do zwykłych 
manewrów małemi oddziałami i do parad i prze- 
glądów wojskowych przynoszących nie wiele ko- 
rzyści; obecnie zalecono wprowadzać ćwiczenia 
wspólne różnych rodzajów broni, aby wdrożyć 
żołnierzy do wzajemnego stosunku tych różnych 
rodzajów wojska, a tem samem do nabrania 
/ doświadczenia we wspólnem działaniu i pomaga- 
niu sobie w czasie bitwy. Nadto manewra mają 
się odbywać z ładunkami ostremi i po ćwiczeniach 
ogólnych, mają być prowadzone formalne kampa- 
nie. W tym celu wojsko będzie dzielone na dwie 
części, z których jedna będzie prowadziła zaczep- 
kę, a druga zajmie stanowisko obronne. Mają być 
zachowane wszelkie ostrożności w razie prawdziwej 
wojny używane, pikiety, podjazdy, itp. dla wzwycza- 
jenia żołnierzy do tych trudnych obowiązków, od 
których sumiennego wykonywania zależy nieraz 
zwycięztwo, a prawie zawsze powodzenie trudnych 
wypraw. Czy te ćwiczenia doprowadzą do celu, za- 
leżeć to będzie od ich wykonywania i zdolności o- 
' ficerów, a w znacznej części od sumienności do- 
wódzeów obozowych, na których polega dobór, ro- 
dzaj i samo prowadzenie manewrów. Doświadcze- 
nie wskązuje, że w Rosyi wiele podobnych rozpo- 
rządzeń pozostaje wiecznie na papierze, albo też 
 wykonywa się w sposób jakby rzec można biurokra- 
tyczny, czyniący zadość formie, a nieprzynoszący 
żadnej istotnej korzyści. Przyznaje to nawet sama in- 
strukcya co do ćwiczeń lat poprzednich i zaleca 
unikanie dotychczasowej niedbałości. Wypada nam 
jeszcze, teraz poznać siły rosyjskiego wojska, w 


czem posłużymy się datami zaczerpanemi ze „Zbor- 
nika wojskowego“ przedstawiającego stan armii 
w r. 1870. 

W roku powyżej wskazanym armia rosyjska li- 
czyła oficerów wszelkich stopni 27.841, szeregow- 
ców 38.761. Zmiana względem roku poprzedniego 
zachodząca wskazuje na zmniejszenie liczby ofice- 
rów o 300, a zwiększenie szeregowców o 50.000. 
Zmniejszenie liczby oficerów nie może być uważa- 
ne za wypadek szczęśliwy, szczególniej przy powię- 
kszeniu armii nowozaciężnymi. Armia składała się: 
z 582.443 piechoty, 59.076 jazdy, 76.455 artyleryi, 
15.787 inżynieryi. Jeden oficer przecięciowo wypa- 
da na 26 żołnierzy. Wojsk polowych było 474.630 
ludzi, miejscowych 207.772, a 51.259 było rezer- 
wistów. Wojska polowe składały się z piechoty 789%, 
jazdy 10%, artyleryi 10%, inżynieryi 2%. Na ur- 
lopach czasowych i bezterminowych było 514.615 
ludzi. Z armii czynnej 419.287 żołnierzy przesłu- 
żyło co najmniej po 5 lat, reszta nie służyła tak 
długo. Ilość kar dyscyplinarnych znaczniejszych do- 
tknęła 20.852 ludzi czyli 2:80, ogólnej cyfry. Roz- 
dano w tym samym roku orderów 2.452 i w ro- 
dzaju nagrody szeregowcom przeszło 800.000 ru- 
bli. Prócz tego wielu oficerów, mianowicie wyższych 
otrzymało wyszczególnienia i awanse. 


Kronika miejscowa i za 
Faraków 25 czerwca. Komitet przedwyborczy 
ogłosił następujący rezultat głosowania na kandydatów 
do Rady miejskiej: 
W skład komitetu przedwybórczego wchodziło osób 60 
a mianowicie: 
z intelligencyi. . . . . . 
z właścicieli domów... 9 
kupców i przemysłowców 28. 

Przy dwukrotnem głosowaniu niżej wymienieni kan- 
dydaci otrzymali większość, których komisya skrutacyjna 
w sposób następujący do wyboru przedstawia: 

Koło I. (inteligencya). 

Dr Biesiadecki prof. uniw., Chrzanowski Leon, Dr 
Dietl Józef, Dr Lutostański, Dr Markiewicz Władysław, 
X. Wołek Zygmunt, Dr Zatorski Maksymilian prof. uniw., 
Dr Blumenstock Leon prof. uniw., Jawornicki Marceli 
sekr. Tow. gosp., Dr Jakubowski Faustyn adwokat, Dr 
Oettinger Józef. 

Koło II. (właściciele domów). 

Oddział I. Aleksandrowicz Adolf aptekarz, Leiter 
Floryan, Dr Bochenek Mieczysław docent uniw., Dr Wy- 
robek Wacław adwokat, Dr Szlachtowski Feliks adwo- 
kat, Milieski Franciszek Ksaw. : 

Oddział II. Federowicz Jan kupiec, Rozwadowski 
Władysław profesor, X. Górnicki Leopold kan. kat., £o- 
patkiewicz Franciszek garbarz, Opid Adolf budowniczy. 

Koło III. (przemysłowcy). 

Oddział I. Tarasiewicz Tadeusz kupiec, Borkowski 
Włodzimierz aptekarz, Poller Adolf wł. hotelu, Deiches 
Salomon, Birnbaum Juda. 

Oddział II. Dr Samelson Szymon adwokat, Dr Blatt- 
eis Jakób lekarz, Myśliwiec Aleksander stolarz , Micha- 
łowski Stanisław szewc, Dr Gumplowicz Ludwik redaktor, 
Chmurski Antoni stolarz. 

Wczoraj wieczór odbyło się zgromadzenie trzeciego 
koła wyborców zwołane przez komitet przedwyborczy. 
Zebrało się wprawdzie dosyć osób, ale nie sami tylko 
wyborcy, a między wyborcami nie wyłacznie wyborcy 
koła zwołanego. W ten sposób nie może przyjść do ża- 
dnego porozumienia. Nie idzie tu o to, kto mianował 
czy wybrał komitet, kto sprosił wyborców, lecz aby się 
wyborcy zebrali. Pierwszy krok musi od kogoś wyjść. 
Gdy się odbywały wybory do sejmu, nie zwoływano 
wyborców dla wybrania komitetów, lecz utworzyły się 
dwa komitety centralne, jeden we Lwowie, drugi w Kra- 
kowie i zalecały kandydatów. Zalecenie to nie obowią- 
zuje, lecz ma na celu zwrócić uwagę na zaleconego kan- 
dydata. Inna zaś rzecz próba głosowania przez wyborców, 
względem której może zapaść uchwała obowiązująca so- 
lidarnie wyborców. Taka próba nie powiodła się wczoraj, 
gdyż zgromadzenie składało się z ochotników a nie z 
wyborców właściwego koła. 

Na dziś zaś wieczór zwołało znów kilku obywateli 
ogólne zgromadzenie wyborców do ogrodu strzeleckiego, 
dla wybrama nowego komitetu przedwyborczego; wczoraj 
też przeciwnicy kandydatów zalecanych przez komitet 
głównie bili na niekompetencyę komitetu. 

Wczorajszemu zebraniu pod nieobecność przewodni- 
czącego p. Baranowskiego przewodniczył chwilowo p. Jó- 
zef Friedlein, potem Dr Warschauer, a następnie p. Stefan 
Muczkowski. Przeciw komitetowi występowali najsilniej 
pp. Dworski, Antoni Kuszczkiewicz, Zieleniewski; bronił 
go zaś Dr Faustyn Jakubowski ip. Deiches, ten ostatni, 


gorąco, ale nie parlamentarnie; zabierał też głos p. Ro- 
senfeld, niebędący wcale wyborcą. Zgromadzenie nie 
miało żadnego rezultatu, gdyż zaledwie zaczęto obliczać 
głosy członków pierwszego oddziału tego koła, a było 
ich kilkunastu na 90 uprawnionych, zgromadzenie rzu- 
ciło się do drzwi, zostawiwszy komitet na sali. 

Według obwieszczenia Komitetu wyborczego, ze- 
brać się mają dziś wieczór o 6ej wyborcy obu oddzia- 
łów koła 2go w sali radnej miejskiej, a jutro we śro- 
dę o tejże samej godzinie wyborcy koła pierwszego, to 
jest z inteligencyi. Po wyborcach tego koła najwięcej 
oczekiwać można poważnej narady przedmiotowej oraz 
bacznego rozstrząśnięcia kandydatów. 

— Jutro we środę odbędzie się o godzinie Gej wie- 
czór posiedzenie oddziału Archeologii i sztuk pięknych 
w Towarzystwie nauk. krakowskiem. 

— Na wystawę sztuk pięknych przybył krajobraz 
krakowianina Franciszka Streita z Monachium. 

— Popis roczny szkoły śpiewu dramatycznego od- 
będzie się we środę dnia 26 b. m. w Sali Redutowej 
o godz. 7 wieczorem, na który zaprasza się miłośni- 
ków sztuki. 

— Gaz. Narod. dowiaduje się, że nowy obraz 
Matejki „Stefan Batory“ przybędzie do Lwowa, 
gdzie zostanie wystawiony. 

— Policya ukarała aresztem 14-letniego ucznia ma- 
larskiego za pastwienie się nad psem. Zamiast kary po- 


*|licyjnej, czyby nie była tu stosowniejsza kara domowa, 


choćby nawet niezgodna z konstytucyą ? 

— Wczoraj przytrzymał strażnik policyjny służącą 
Salomeę Gnojkową, która sprzedawała laski do parasoli, 
skradzione p. Karolowi Riemlerowi fabrykantowi para- 
soli. Sześć takich lasek nabył za 1 złr. c. 20, para- 
solnik Daniel Silberstein. 

— Dziś w nocy po godz. 2ej, p. Franciszek Lud- 
wig, właściciel skór w domu pod L. 51 w Rynku i Sta- 
nisław Tokarz stróż tego domu przytrzymali Samuela 
Krammera 16-letniego ucznia szkół, zamieszkałego na 
Podgórzu, i odebrali od niego trzy klucze, z których 
jeden nadaje się do bramy, oraz świder i piłkę. We 
drzwiach kantoru p. Józefa Rapaporta wywiercił już 
Krammer 9 dziur, w zamiarze dostania się do wnętrza. 

— Wczoraj urzędnik policyi w tutejszym dworcu p. 
Mayer przytrzymał przybyłego pociągiem lwowskim Leo- 
na Grima służącego, który skradł księgarzowi Fenichlo- 
wi w Tarnowie 30 złr. Znaleziono przy nim jeszcze 
28 złr. 

— Odbieramy następujące pismo od Dyrektora Ob- 
serwatoryum astronomicznego: 

W Kronice Czasu Nr. 142 czytamy artykulik z pod- 
pisem „W. K. K.“ zapowiadający kometę na dzień 23 
lipca r. b. i to kometę obserwowaną w r. 1847 w Lon- 
dynie w południe. Według tego zdawałoby się, że tu 
jest mowa o komecie pierwszej roku 1847, którą isto- 
tnie jej odkrywca sławny astronom angielski Hind w po- 
łudnie d. 30 marca 1847 r. w pobliżu słońca lunetą 
obserwował. Otóż jeżeli p. „W. K. K.* ma istotnie tę 
kometę na myśli, natenczas bardzo grubo się myli, za- 
powiadając jej powrót na d. 23 lipca r. b. Albowiem, 
jeżeli raczy zajrzeć do 62go tomu sprawozdań Akade- 
mii wiedeńskiej lub weźmie do ręki Nr. 1848 facho- 
wego pisma Astronomische Nachrichten, to przekona 
się z łatwością, że ta kometa ma czas obiegu wyno- 
szący 10,219 lat, a przeto jeszcze tego roku się nie 
pojawi. 

Jeżeli zaś p. „W. K. K.“ ma inną jakąś powra- 
cającą kometę na myśli, niechże będzie łaskaw wy- 
rażnie podać jej imię i nazwisko, to jest rok jej od- 
krycia i liczbę porządkową, gdyż to do jej odszukania 
więcej pomoże niż owe „20027... heliocś (czego? dłu- 
gości? czy szerokości? czy anomalii ?). 

Spodziewam się Panie Redaktorze, że dając w swem 
piśmie miejsce artykulikowi p. „W. K. K.*, nie odmó- 
wisz takowego i mojemu. 

Łącząc wyrazy szacunku i t. d. 
Prof. Dr. Karliński. 

— W Kalwaryi Zebrzydowskiej umarł dzisiejszej nocy 
(24g0), znany i powszechnie szanowany sędziwy wła- 
ściciel tych dóbr Wojciech Brandys. Wyprowadzenie 
zwłok ze wsi Brodów (pod Kalwaryą) do kościoła w 
Zebrzydowicach, nastąpi jutro we środę o godzinie 5ej 
po południu, pogrzeb we czwartek po nabożeństwie o 
godzinie 10ej rano. i 

— Marnmów 23 czerwca. 

(X.) Ze zbliżającym się dniem otwarcia wystawy 
rolniczo-przemysłowej, ruch w naszem mieście coraz 
więcej ożywiać i wzmagać się zaczyna. Ciągle czynna 
komisya wystawy, podwaja usiłowanie, byle tylko do- 
piąć pierwotnego założenia, i urządzić wystawę, która- 
by świetnością swoją przewyższyła wszystkie: dotych- 
czasowe w naszym kraju. 

Sądząc z tego co dotąd zrobiono, można przawidy- 
wać, że usiłowania te zostaną osiągnięte w zupełności. 


Zwiedziłem właśnie plac wystawy. Ogromna przestrzeń 
między Strusiną a dworcem kolei, jest już zabudowana 
i urządzona ze znajomością, gustem i względami na 
potrzeby i wygodę zwiedzającej publiczności. 

Dobra miejscowość zamknięta wysokim wałem kolei, 
sadzawka, po której amatorowie wodnej przejażdżki bę- 
dą mogli pływać łodziami i bacikami, uroczy widok na 
górę Św. Marcina, pokrytą zbożem u podnóża a lasem 
u wierzchołka, wszystko to razem tworzy malowniczy 
obrazek. 

Przy wejściu na plac, pierwsza rzecz która nęci oko, 
jest aquarium, zbudowane w guście starej ruiny. 
W szczelinach umieszczone są szkłanne kadzie z oka- 
zami sztucznych chowów ryb różnych gatunków. Woda 
z syfonów, ciągle przypływająca do szklannego kanału 
urządzonego w grocie, utrzymuje przy życiu te stwo- 
rzenia. Wystawa kwiatów zdobi podnóże aquarium. 
W bok na lewo ule rozmaite i dział pszczelniczy, da- 
lej drób domowy i ptaki. 

Długie szeregi stajen na konie, bydło i owce, oraz 
budynki na maszyny, tworzą czworobok wewnętrzny ; 
plac środkowy będzie cały zapełniony maszynami wię- 
kszych rozmiarów, a w środku jego estrada dla muzy- 


ki wojskowej, którą na cały czas wystawy komisya. 


sprowadza z Krakowa. 

Prawe skrzydło placu wystawy zajmują kasztanami 
ocienione chodniki; tam zbudowano restauracyę, cukier- 
nie, kioski, gdzie będą sprzedawane piwo i chłodzące 
napoje. Nie zapomniano rozstawić ławeczek dla wypo- 
czynku, 

Między placem maszyn a :chodnikami są kryté try- 
buny dla sędziów i publiczności; tu się odbędzie roz- 
danie nagród i losowanie, które liczną zapewne zwabi 
publiczność, jak‘ można wnosić z szybko odbywającej 
się sprzedaży biletów. WAĆ 

W lewem skrzydle znajduje się ujeżdżalnia i bazar 
różnych drobnych okazów, jak wyroby rękodzielnicze, 
tkaniny wełniane, płótna, produkta gospodarstwa rol- 
nego, leśnictwa i t. p. 

Nie będąc członkiem komisyi wystawy, nie mogę 
przesłać wam bliższych szczegółów co do jakości zamó- 
wień w dziale bydła i koni; wiem tylko, że ogółem 
zamówili wystawcy miejsca na 600 sztuk żywych i na 
400 różnych maszyn i narzędzi rolniczych i fabrycznych. 
Nietylko wszystkie celniejsze fabryki austryackie przy- 
syłają swoje wyroby, ale i z Niemiec, Anglii a nawet 
z Ameryki są zamówienia. Z tych ostatnich maszyny 
są już na placu. Słyszałem od jednego z fachowych 
rolników bardzo pochlebne zdanie o siewnikach rzędo- 
wych, lokomobilach i cylindrowym aparacie gorzelnia- 
nym najnowszego systemu, który nadesłał jakiś Anglik. 
Mówią także o pysznych owcach p. Chłapowskiego z Po- 
znańskiego i koniach z Wołynia przysłanych. Ale wasz 
tymczasowy korespondent nic się na tem nie zna; do- 
piero więc od fachowego sprawozdawcy dowiecie się o 
tych „cudach rolniczego świata.* Próby maszyn mają 
być bardzo szczegółowe, jeden dzień odbywać się będą 
na placu, a dwa dni na polach w najbliższej wsi pod 
Tarnowem. Teren stosowny już przygotowany. Tam 
pługi, brony, drapacze, żniwiarki, kosiarki, ubiegać 
się będą o lepsze. 

Z tego widzicie, że wystawa będzie świetna, jak na 
nasz kraj ubogi; jednej tylko jeszcze rzeczy niezbędnie 
potrzeba, to jest pogody. Wprawdzie komisya wystawy 
nawet wspomnieć nie pozwala o deszczu, i dowodzi, 
że pogoda być musi, bo deszcz już dotąd wypadał się 
do woli; mimo to jednak na obawach i komisyi zape- 
wne nie zbywa, i nic dziwnego, bo poświęciwszy tyle 
pracy i 10.000 złr. na koszta urządzenia wystawy, 
radziby ją mieć zupełnie bez „ale.* Wszyscy pragnie- 
my tego samego; ] 
gody i jeszcze raz pogody. 

— Poznań 22 czerwca. 

(S.) Mniemam, że niebędzie obojętną dla was krótka 
wiadomość o waszym teatrze, goszczącym obecnie w na- 
szem mieście. Przyjęty serdecznie przez publiczność i 
przez wszystkie nasze dzienniki, rozpoczął swoje przed- 
stawienia dziełem Mickiewicza Konfederaci .Barscy. 
Od owej chwili zajęcie i sympatye dla teatru krakow- 
skiego wzrastały z każdym dniem, i wczoraj właśnie 
było dwunaste przedstawienie; mogę wam już więc zdać 
sprawę z ogólnego wrażenia. 

Publiczność nasza,  niemająca stałego teatru, nie 


może mieć ani teatralnego ani estetycznego gusta wy- 


robionego; co gorsza, że dwa towarzystwa dramatyczne, 
z których jedno p. Nowakowskiego mierne, drugie p. 
Dobrzańskiego zupełnie złe, popsuły smak publiczności 
i najmylniejsze dały jej wyobrażenie o sztuce i teatrze. 
Z początku też ogół publiczności nie mógł się połapać 
ani też nie umiał ocenić wykwintnej i pełnej miary 
gry artystów krakowskich; znawcy tylko zachwycali się 
nią. Dziś już jednak dobry smak zwolna powraca, a jego 
rehabilitacya, nie będzie najmniejszą zasługą tegorocznej 


to też chórem wołamy pogody, po~: 


wycieczki do nas waszego teatru. Publiczność licznie , 
uczęszcza na widowiska, mianowicie, kiedy występują 
pierwszorzędne talenta jak Hoffmanowa i Rychter. Pod- 
czas jarmarku wełnianego nie można się było doci- 
snąć do kasy, a i teraz pomimo wypróżnienia miasta 
z miejskiej ludnośći teatr bywa pełny, jak n. p. wcżo- 
raj na przedstawieniu Dalili.: Wyższe nasze warstwy 
wspierają przykładnie teatr, a abonament też jest liczny. 
Dyrekcya teatru, uwzględniając stosunki miejscowe, 
zniżyła nieco ceny, dla niższych warstw, tak, że one 
znaczny biorą udział w abonamencie. Towarzystwo 
przemysłowe, Towarzystwo drukarzy i Szko- 
ła rolnicza w Zabikowie, dostarczają licznego kon- 
tyngensu widzów teatralnych. Nawet ludność niemiecka 
uczęszcza na niektóre widowiska, a mając sama bar- 
dzo zły teatr niemiecki, rozwodzi się nad uderzającą 
różnicą i zachwyca się wzorową wystawą. _Dowiaduję 
się, że w tym roku abonament bardzo znaczny przy- 
niósł dochód, który dochodzi już niemal, jak mnie za- 
pewniano, do dwóch tysięcy talarów. 

Oceniamy tu głównie staranność przedstawień, dosko- 
nałą ich całość i dobrą bardzo wystawę, chociaż pod 
tym : względem stare i wyniszczone dekoracye tutejsze 
niemałe stawiają trudności. -Dwa znakomite talenta p. 
Rychtera i pani Hoffmanowćj zachwycają naszą publiczność. 
Zmaliśmy je już z dawniejszych czasów, lecz zawsze 
widzi się tych artystów z nową przyjemnością. Z nie- 
znanych nam dotąd wielkiem cieszy się powodzeniem 
panna Urbanowiczówna, o której już dawniej czytywa- 
liśmy recenzye w dziennikach warszawskich i krakow- 
skich. Pan Benda w rolach salonowych stał się nie- 
zrównanym. Państwo Ekerowie są zawsze ulubieńcami 
tutejszej publiczności. Rokujemy także dobrą przyszłość 
dwom młodym talentom pannie Kwiatyńskiej i Bendó- 
wnie. Personal kobiecy w ogóle pięknie i powabnie 
jest reprezentowany.  Repertoir jest wyborowy i dobrze 
obrachowany na tutejszą publiczność. Utwory klasyczne, 
wyższa komedya, ściągają publiczność lożową i fotelo- 
wą; takie zaś sztuki jak Dwaj Złodzieje, wabią niż- 
sze warstwy i nasz poczciwy Chwaliszew. Przesyłam 
wam na poparcie mojej pochwały repertoaru, spis ode- 
granych dotąd sztuk: Konfederaci, Spazmy Modne, 
Sen Nocy Letniej, Aktorka, Dzień Stej Zofii, Ga- 
latea, Pozytywni, Pierwsza wyprawa Ryszeliego, 
Dziesięć cór na wydaniu, Księżna Jerzowa, Skq- 
piec, Wesele Figara, Dwaj Złodzieje, Lekarz 
mimo woli, Zbudziło się w niej serce, Dalila. 
W tym repertoarze największe miał powodzenie Rychter 
w Skąpcu, oraz Hoffmanowa w Aktorce, w Dalili 
a szczególniej w Księżnie Jerzowej. Podczas tego 
przedstawienia zrobiono artystce owacyę i zarzucono ją 
niezliczoną ilością przepysznych bukietów. Dowiedziałem 
się z Kurjerka Poznańskiego, który skwapliwie po- 
daje wszystkie wiadomości teatralne, a nawet zakuli- 
sowe, że między bukietami rzucono także bardzo koszto- 
wną bransoletkę z datą dnia tego. Panna Urbanowi- 
czówna zachwyciła publiczność głównie w Pierwszej 
wyprawie Ryszeliego i w Zbudziło się w niej serce. 

Dzienniki tutejsze nadzwyczaj sympatycznie i pochle- 
bnie wyrażają się o teatrze. Umieszczają one obszerne 
recenzye i sprawozdania. .Dziennik Poznański odzna- 
cza się przychylnością dla teatru i poważnym obrabia- 
niem przedmiotu. Najznakomitsze jednak recenzye oka- 
zują się od kilku dni w Kurjerze Poznańskim, Są 
to artystyczno-literackie artykuły, zawierające głębszy 
pogląd i wolne od pochwał tuzinkowych. Przypisują - je 
pewnemu tutejszemu estetykowi i literatowi. Zwrócił 
mianowicie na siebie uwagę rozbiór niepospolity We- 
sela Figara Beaumarchego. Tygodnik Wielkopolski 
umieszcza także artykuły o teatrze, odznaczające się 
znajomością przedmiotu. Najniżej pod tym względem 
stoi Gazeta Wielkopolska, chociaż nie zbywa jej na 
dobrych chęciach.  Orędownik zaś milczy o teatrze. 
W kołach wykształconych daje się słyszeć zdanie, że 
obecna bytność u nas teatru krakowskiego utrudni nad- 
zwyczajnie przedsiębiorstwo stałego teatru w: Poznaniu, 
bo tak dobrego jak wasz mieć nie możemy, a gorszy 
nie może już teraz rachować na powodzenie. 

Przybył tu wczoraj Jan Królikowski z Warszawy 
w przejeździe za granicę. Podobno nie będzie tu wy- 
stępował. 3 : 

Dowiaduję się, że teatr, który miał tu zabawić tyl- 
ko do 15go lipca, przeciągnie swój pobyt między nami 
aż po 20ty. Zmiewala go do tego licznie rozebrany 
abonament. | 

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. llej do 4ej prócz ponie- 
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednie 
20 centów. 

— Dnia 24 czerwca pochmurno, wieczorem i w nocy 
mały deszcz; termometr od + 99.6 doszedł do +4- 169.0 R. 
Barometr zwolna idzie w górę; dnia 25 czerwca o go- 


rezerwa, nie wiedząc wcale, że się nieprzyjaciel 
zbliża, a nie cofnęły się dywizye Ramorina i kor- 
pus Umińskiego, może dla tego, że stojąc na trak- 
cie, rychlej nieprzyjaciela spostrzegły i ruch swój 
wstrzymały. 

Gdybym był mógł powiedzieć, że nieprzyjaciel 
za mną postępuje, albo gdybym był mógł wie- 
dzieć, że rezerwa cała stojąc o dobre poł mili od 
dywizyj, będących na linii bojowej, odebrała roz- 
kaz ruszenia o jednej z tamtemi godzinie, gdy- 
_ bym był mógł wiedzieć, że pominięta będzie rzecz 
_ prostego wykonania, to jest przekonania się, nim 

rezerwa ruszy, czy dywizye linii bojowej już 

swój ruch rozpoczęły, byłbym (kiedy nieprzyja- 
ciel tego chciał koniecznie) i przejście Pisi dro- 
go mu kazał okupić. Lecz przyznaję się, że więk- 
sze miałem wyobrażenie o zdatności jenerałów, 
których mi sejm (niby dla wsparcia mnie) doda- 
wał, abym trzeciego dnia po odebranej komen- 
dzie już wiedział, że w najmniejsze szczegóły 
wchodzić mi trzeba będzie. Do nich bowiem na- 
leżało, pisząc rozkazy, uważać, aby się dywizye 
wzajemnie wspierały, nie zaś żeby tak odeszły, 
że w dniu tym cała rezerwa nawet kanonady nie 
słyszała, kiedy ledwie nie cała linia biła się. 
Ganił mi potem jen. Prądzyński, żem bitwy 
pod Szymanowem nie przyjął; lecz wtedy, kiedy 
mnie atakowano, ani korpusu rezerwy ani dywi- 
zyi Sierawskiego, ani sztabu całego nie było. 

Gdym z korpusem z Szymanowa przybył późno 

wieczorem do Błonia, spotkałem dopiero tam jen. 

Łubińskiego i Prądzyńskiego. Jen. Łubiński wró- 

ciwszy z Ołtarzewa, gdzie go doszła wiadomość o 
bitwie, zastał kanonadę już równie u jen. Umiń- 
skiego jak w Szymanowie rozpoczętą. Wiedząc 
że jestem w Szymanowie, pojechał do punktu, 
gdzie był jen. Umiński atakowany; gdzie zaś był 
jen. Prądzyński? nie wiem. Wiem tylko, żem go 
zastał w Błoniu, gdzie mi mówił, iż trudno jest 
przyjąć bitwy pod Błoniem, gdyż rezerwa cała już 
jest w Ołtarzewie o stacyę całą pocztową w tyle, 
i że dużoby się mogło zrobić zamięszania, gdyby 
w nocy, zwłaszcza dżdżystej i nadzwyczajnie cie- 
mnej, chcieć wydane zrana dyspozycye zmieniać. 

Te przyczyny były tylko pozorne, bo rozkaz 
rzucania mostków i zatrzymania dywizyj tam, 


gdzie je rozkaz spotka, za dnia jeszcze był do- 
szedł. Istotna przyczyna była, że Prądzyńskiemu 
się to nie podobało, który wiedząc już co się dzieje 
względem mnie, że mi komendę odbierają, nie 
chciał mnie słuchać, lecz zwykłą sobie nieotwar- 
tością i niedecyzyą przyczyny prawdziwej nie 
objawiał. 

Szkoda dla sprawy naszej nieoceniona; bo po- 
wtarzam, że pozycya koło Błonia była nader ko- 
rzystną, gdy nieprzyjaciel dwiema kolumnami, 
które się z sobą komunikować nie mogły, postę- 
pował, albowiem wzdłuż szosy, po której postępo- 
wał korpus nacierający na Umińskiego, szedł smug 
i grunt wilgotny, grzęski, który temu korpusowi 
z armią marszałka Paskiewicza postępującą od 
Kask dozwalał jedną tylko wązką drożyną komu- 
nikować się; przed Błoniem zaś, to jest w miej- 
scu, gdzie chciałem stawić armię naszą, kończył 
się smug, tak, że my wolną mieliśmy komunika- 
cyę na całej szerokości nowej linii, to jest od je- 
dnego do drugiego skrzydła, tem samem zatrzy- 
mując mocną obroną jedną jego połowę, drugą 
zbijać zupełnie mogliśmy na płaszczyznie całkiem 
otwartej, za którą do cofania się miał pod Szy- 
manowem błotnistą Pisię, pod Sochaczewem Bzurę. 

Przekonałem się, że gdy rezerwa, o której sądzi- 
łem, że około Utraty jest zatrzymana, już na swe 
miejsce poszła, nie pozostawało mi przeto nic in- 
nego do zrobienia jak zająć pozycyę po za Utra- 
tą, na co już rozkazy zostały wydane z rana. Ob- 
sadził więc jen. Ramorino Błonie jednym bata- 
lionem i zajął po za, Utratą mocne stanowisko 
we wsi, zdaje mi się Żukow (kościelna jakaś wieś), 
trzymając tym sposobem lewe skrzydło naszej 
armii. Dywizya Milberga łączyła się z nim, była 
po obu stronach szosy rozłożona po za Utratą, 
(to jest na prawym brzegu tej rzeczki), inne kor- 
pusy wspierały tę pozycyę. Główna kwatera i re- 
zerwa były w Ołtarzewie. ; 

Będąc nadzwyczajnie zmęczony niespaniem prze- 
szłej nocy i całodziennem utrudzeniem, pojecha- 
łem nakoniec pocztą do Ołtarzewa, zwłaszcza że 
deszcz był wielki. W drodze spotkałem posła 
Zwierkowskiego i kilku innych, którzy do obozu 
przyjeżdżali z nominacyą dla jenerała Prądzyń- 
skiego. 


Oprócz nominacyi dla Prądzyńskiego, którą 
przywoził pan Barzykowski, a którego Kaliszanie 
jakby naumyślnie z nominacyą, przeciwko której 
głosował, wyprawili, i któremu dodali ministra 
wojny Morawskiego, jako będącego z Kaliskiego 
do dozoru, przywoził Zwierkowski trzy nomina- 
cye, to jest dla Małachowskiego, który odmówił, 
dla Bema, który był pułkownikiem i wreszcie dla 
Łubińskiego, aby ten, ile pamiętam, jako szef 
sztabu tymczasowo dowodził, mnie zaś nie chcie- 
li przypuścić , bo chcieli aby mordy mogły się 
odbyć bezkarnie. 

Kaliszanie stali się tu dzielną pomocą wichrzy- 
cieli, lubo jak później z oświadczenia p. Wincen- 
tego Niemojowskiego się okaże, nie z intencji, 
lecz jedynie będąc zwiedzeni przez Lelewela. 

Nie wiedziałem, dla czego nominacyi nie gło- 
szą, lecz oto się bynajmniej nie pytałem, robiłem 
powinność moją do ostatniego, o intrygach nie 
chcąc wiedzieć. 

Po 12tej udałem się na spoczynek; ledwiem 
zasnął, usłyszałem żywą rozmowę w pokoju obok 
mnie, zerwałem się i wyszedłem z sypialni, i z za- 
dziwieniem spostrzegłem księcia Adama Cartory- 
skiego przebranego za oficera, który mi opowie- 
dział, że cwałem uciekł z Warszawy konno, że Tow. 
patryotyczne zgrają otoczone przyszło do rządu, 
żądając wymierzenia sprawiedliwości na obwinio- 
nych, i że nie kontentując się daną im odpowie- 
dzią, rzuciło się na więzienie w zamku, zamknię- 
tych tam jen. Jankowskiego, Bukowskiego, Sała- 
ckiego i Hartiga, jako i inne osoby okrutnie za- 
mordowano, i że mordy trwają po mieście. Doda- 
wał, że sam zatrzymany był na rogatkach Wol- 
skich, i że za nim strzelono, tak, że jedynie zrę- 
czności służącego swego i szybkości konia winien 
swe ocalenie. Wiadomości te pogrążyły nas wszy- 
stkich w smutku. Mówił książę, że słychać o li- 
ście kilkudziesiąt osób obejmującej, które na 
śmierć były przeznaczone. Na liście według opo- 
wiadania uderzały same nazwiska godne powsze- 
chnego szacunku i które umiarkowanie w postę- 
powaniu wewnętrznem radziły, słowem najcelniej- 
szych członków obu Izb i kilku wojskowych. 

Wysłałem natychmiast do Warszawy dla za- 
siągnienia dokładniejszych wiadomości. Nad ra- 


nem przybywać zaczęły pojedyncze osoby, które 
nietylko że te wiadomości ztwierdały, lecz doda- 
wały, iż umysły co raz bardziej się burzą, że gwar- 
dya narodowa nieczynna, że między tłumami na- 
wet i mundury jej widzieć się dają, jako i nie- 
które mundury wojskowe, (z tych wojskowych 
co zwykli kampanie odbywać na bru- 
kach stolicy). Przysła wiadomość i to z kilku 
stron a nawet od jen. Krukowieckiego (mam jego 
list oryginalny w tej mierze, z którego się wy- 
krywa, że wiedział 15 o mającej nastąpić rzezi), 
że wysłani są emisaryusze do obozu dla zbunto- 
towania wojska, zamordowania jen. Skrzyneckiego 
i kilku innych jenerałów*). Podwoiłem straże 
około domu, gdzie stał jen. Skrzynecki i książę 
Adam Czartoryski. Użyłem do tego szczególniej 
krakusów służbowego szwadronu, na których, jako 
z mego województwa i formowanych przezemnie 
rachować mogłem. Poruczyłem bezpieczeństwo oso- 
by jego jako i księcia Adama majorowi Ludwi- 
kowi Bystrzonowskiemu najgorliwszemu patryocie, 
który łatwo pojął, że honor narodowy i wojska 
wymaga, aby osoby te były szanowane. 

Zdaje mi się, że tu oszczędziłem najochydniej- 
szej karty w historyi naszej. Coby o .nas mó- 
wiono, gdyby ci ludzie enotliwi byli tu haniebnie 
padli ofiarą obrzydłego ducha stronnictwa. 

Do Warszawy wysłałem jen. Szneidego z 6ma 
szwadronami jazdy i 4ma działami artyleryi kon- 
nej z rozkazem, aby kłusem wszedł do miasta 
i wszędzie tłumy żywemi ruchami jazdy. rozpę- 
dzał. Jeżeliby jednak znalazł gdzie opór, aby 
kartaczy nie szczędził dla przywrócenia spiesznie 
porządku. 


*) Tu w Paryżu nie dawno mnie się zapytał jenerał, którego 
wymienić nie chcę, czy widziałem podczas ognia pod Szy- 
manowem race puszczone w Warszawie. Gdym mu powiedział 
że nie, i zapytałem jakaby tych rac była przyczyna, odpowie- 
dział mi, że to był znak dany z Warszawy, że tam wieszać 
zaczną, żeby i wojsko osoby wskazane zamordowało. Że to 
jest jenerał, co zdaje się prawie zawsze wiedzieć skąd i jaki 
wiatr wieje, bardzo mu wierzę, lecz to samo może okazać, 
jak nie mogłem na wszystko liczyć w sprężystem działaniu 
przeciw klubistom, zwłaszcza będąc już zastąpionym przez in- 
nego w dowództwie. 


Po wydaniu tego rozkazu udałem się z jen. 
Prądzyńskim na linię bojową nad rzeką Utratę, 
raz żeby widzieć pozycyę, jaką dywizye zajmują, 
i powziąść wiadomość, czy nieprzyjaciel nie postę- 
puje za nami? a powtóre, aby przekonać się, jaki 
jest duch wojska co do wypadków zaszłych w War- 
szawie. Zastaliśmy wiadomość w korpusie jen. 
Ramorino, że nieprzyjaciel w znacznej sile na 
Błonie się posuwał, tak, że batalion tam na noe 
zostawiony ściągnął do dywizyi i oświadczył nam, 
że nad ranem przyjechał oficer od marszałka 
jako parlamentarz, przywiozłszy pięć czy sześć 
listów do tyluż jenerałów naszych; w każdym była 
proklamacya cesarska. | 

Zdawało się to mieć związek z wypadkami 
w stolicy, które nam tak wielką dywersyę i osła- 
bienie ducha w wojsku sprawiły. Mówiłem o tych 
wypadkach z oficerami, którzy w większej części 
zgrozą przejęci byli, inni udawali, że nie wiedzą, © 
inni znów mówili, że trzeba wejść w przyczyny, 
które do tego dały pohop, a te mogą być słuszne. Co 

| 
l 


było pewnem, to, że prawie w każdym pułku było 
kilku oficerów, którzy się bez urlopu na ten dzień 
do stolicy byli udali; wszystko to nie rokowało 
nie dobrego i okazywało mi, że nie mogę na 
wojsku tak dalece polegać, aby te za mną poszło 
w działaniu sprężystem, jakiego położenie rzeczy 
wymaga kiedy już wiedzieć musiało, że nie je- 
stem wodzem lecz że nim jest kto inny. 
Przybywające z Warszawy osoby mówiły, że 
się daleko większych okropności spodziewają wno- 
cy następnej, o czem publicznie mówią wszędzie. 
Zdecydowałem się więc, żeby wojsko cofnąć pod | 
samą stolicę i w tem znalazłem jen. Ramorino je- 
dnego ze mną zdania, że ukarawszy przykładnie 
popełnione zbrodnie, zaprowadziwszy tam i w woj- 
sku potrzebną a rozprężoną karność, opuścić na- 
leży stolicę już jako potrzebną operacyę wojenną 
(co było myślą moją, na którą się wtedy zgodził) 
już jako miejsce zarazy moralnej dla młodego 
wojska. 5 
3 
| 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Z AŻZE P. 


Lid 


dzinie 6ej rano stan jego był 3307.40, termometru 
-- 90.2 R. Wiatr zachodni. 


— We środę dnia 26 czerwca: Śgo Jana i Śgo Pawła 
męczenników. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Wiadomości 
z bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
dnia 24 i 25 czerwca odbytym. 

O targu zbożowym wczorajszym na komorze Baran 
odbytym, z powodu małego dowozu, i to tylko głównie 
na odstawy nie wiele powiedzieć można; stan ten aż do 
nowych zbiorów trwać będzie. Mniejsi posiadacze do- 
wieźli około parę set korcy zboża na sprzedaż, które po. 
następującej cenie zakupiono. 

Płacono za pszenicę 252 f. od 44 do 50 złp., żyto 
235 f. od 34 do 39 złp., jęczmień 202 f. od 28 do 
32 złp., owies 132 od 16 do 18 złp. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu, lubo ani większym do- 
wozem, ani też ożywioną chęcią kupna nie odznaczył 
się, przecież ceny uie tylko że się utrzymały, ale pię- 


` kne żyto nawet podniosło się w cenie, za to owies co- 


kolwiek staniał. Pośledniejszego żyta zakupiono dość na 
wagę do Galicji. 

Płacono za pszenicę 170 funt. od 11:25 do 12:50, 
żyto 160 funt. od 8:70 do 9:75, jęczmień 140 funt. 
od 7:25 do 8:—, owies 100 f. od 4:20'do 4:40. 


Namiestnictwo ogłasza, że ponieważ stan zdrowia by- 
dła rogatego w sąsiednich Galicyi posiadłościach rosyj- 
skich jest zadawalniający, przeto zmniejszono czas ob- 
serwacyi bydła wprowadzonego stamtąd do kwarantan 
galicyjskich na dni 10. 


„Przeciw projektowi budowania kolei z Frydku do Dzie- 
dzie przez Trzeniec, za którym zdaje się głównie arcy- 
książęca kamera cieszyńska obstaje, utworzył się w Cie- 
szynie komitet, starający się o to, żeby, kolej ta szła 
przez Cieszyn i łączyła miasta Nowy Iczyn, Przybór, 
Mistek, Frydek, Cieszyn, Skoczów, Bielsko, Białą, Wa- 
dowice, Kraków. Zawiązało się dla tego konsorcyum, 
mające na celu korzyść miast, i podano do ministerstwa 
petycyę w tej sprawie. Jak słychać ministerstwo oświad- 
czyło się przychylnie dla tej petycyi. (Gw. Ciesz.) 


Wiedeń 24 czerwca *). 


Dowodzić nie potrzeba, gdyż z natury rzeczy 
wypływa, że każda niemal kolej żelazna żywi się 
dwojakim ruchem; 1) tranzytowym, to jest tym 
który jej przynoszą stykające się z nią, a szcze- 
gólnie w jej przedłużeniu bieżące koleje, — 2) miej- 
scowym czyli takim, którego jej dostarczają, stoso- 
wnie do stanu innych środków komunikacyjnych, 
bliższe lub dalsze okolice kraju, w którym sama 
jest położona. Pierwszy, grający w dochodach ko- 
lei główną niemal rolę, jest zupełnie swobodny 
i niezależny, i jeżeli jak to często się trafia, ma 
kilka różnych linij do swojej dyspozycyi, pewno 
wybierze pomiędzy niemi najdogodniejszą, najkrót- 
szą i najtańszą. Drugi, ograniczony do jednej ko- 
lei, zależy pod względem rozmiarów swoich, od 
miejscowego stopnia kultury, przyrodzonego boga- 


"etwa, oraz rozwoju gospodarstwa, przemysłu i han- 
_„dlu; prawda, że nawzajem kolej żelazna jest do- 


skonałym środkiem użyźniającym, lecz ani dobro- 
czynny jej wpływ nie może się dać od razu we 
znaki, ani też ona spodziewać się dla siebie na- 
tychmiastowych skutków, wyrażających się w zna 
cznych dochodach z miejscowego ruchu, jeżeli za- 
staje rzeczy w nieco pierwiastkowym stanie, cóż 
dopiero, gdy co z prymitywnością idzie często w 
parze, z przyczyn topograficznych budowa i utrzy- 
manie kolei są równie trudne jak kosztowne. Wte- 
dy długie lata upłynąć i nader szczęśliwe okoli- 
czności chyba sprzyjać muszą, zanim taka kolej 
rentować się może. 

Otóż prawdę powiedziawszy, podnóże północne 
Karpat wzdłuż których Wydział poprowadził mgli- 
sto oznaczoną linię począwszy od Husiatyna do 
Białej, nie we wszystkich swoich częściach przed- 
stawia dla kolei bardzo świetne widoki; tyczy się 
to mianowicie środka, dość znacznego, który po- 
zostaje po potrąceniu z jednego końca Podola, 
z drugiego krańca Zachodniego Galicyi. Może ta 
część kraju być bogatą w płody surowe, może po- 
siadać wszystko co potrzeba dla wzniesienia za- 
kładów przemysłowych, — tego zapewne nikt nie 
zaprzeczy; ale jak na terąz leży tam wszystko od- 
łogiem, a zważywszy naturalne usposobienie mie- 


*) Zostawiając naszemu korespondentowi wolność wy- 
rażenia swego zdania, nie możemy podzielać jego pesy- 
mistycznego zapatrywania się. Koleje nowo uchwalone 
przechodzą przez kraj bogaty, a wszelka kolej podnosi 
ruch handlowy w.okolicach, które przerzyna, a tem sa- 
mem zapewnia sobie coraz szerszy zakres działania. 
Szczególniej zaś stosuje się to do kolei podkarpackiej, 


która nadto ze względów strategicznych jest nawet ko- | 


nieczną. Wreszcie uchwała obu izb pod tym względem 
zapadła, a zatem spór jest bezprzedmiotowym ze stano- 
wiska kraju, a może tylko obchodzić starających się o 
koncesyę. Jeżeli oni będą widzieli trudność zadośćuczy- 
nienia warunkom przez rząd i Radę państwa podanym, 
albo koncesyi nie przyjmą, albo będą starali się o zmia- 
nę ustawy na dogodniejszą dla siebie. | (Red.) 

szkańców, mimo kolei żelaznej, nie rychło się 
ożywi. 


Każdy bezstronny sędzia przyzna, że w takich 


warunkach poprowadzona kolej z ruchu miejsco- 


wego nie może sobie wielkich korzyści obiecywać— 
chyba że, jak to uczyniła przy niedawno nastąpio- 
nej emisyi swoich papierów dyrekcya kolei Arcyks. 
Albrechta w swoim prospektusie, powie że wszy- 
stko, co stosownie do dat zebranych przez Izby 
handlowe produkuje się w tej lub owej połowie 
Galicyi i graniczących z nią krajach nie którędy 
indziej, tylko gwałtem przez interesowaną kolej 
przechodzić musi. 

Z tem wszystkiem, co się tyczy dochodów spo- 
dziewanych z ruchu miejscowego, sprawa zapro- 
jektowanej i obecnie zajmującej nas kolei przed- 
stawiałaby się jeszcze niezgorzej, gdyby wszystko 
niestety nie kazało przewidywać, że koszta budowy 
a prawdopodobnie i utrzymania kolei będą nie- 
słychanie wielkie, o czem zdaje się, że szanowny 
Wydział przy sformułowaniu swojego sławnego 


projektu do prawa ani pomyślał. Może byłby mu-|5% 


siał wreszcie nad tem się trochę zastanowić, gdy- 
by był miał niezbędny do osądzenia przedmiotu 
jego obrad materyał, jakim są studya ścisłe przed- 
siębrane oraz plany i kosztorysy sumiennie i do- 
kładnie sporządzone; mieć ich zaś nie mógł, (ale 
mógł zażądać), bo wyjąwszy tych, które się odno- 


szą do kolei tatrzańskiej, a które Wydział zdaje 


się ignorował, skoro strzelił prosto z Zagórza (?) 
do Białej, inne nie egzystują wcale, chyba w ima- 
ginacyi. Coś w tym rodzaju podobno było kiedyś, 
lecz widać że powierzchownie robionego, bo zosta- 
ło przez Ministeryum handlu odrzucone jako nie- 
dostateczne. 

Wiadomo, że dwa segmenta linii z Husiatyna do 
Białej zostały dawniej koncesyonowane, a miano- 
wicie koleje Stryj-Chyrów, czyli Dniestrzańska, któ- 
rej budowa w październiku r. b. ukończoną będzie, 
i Stryj-Stanisławów, będąca częścią kolei Arcyks. 
Alberta. Z tych pierwsza ma do walczenia z naj- 
mniejszemi stosunkowo trudnościami topograficzne- 
mi. Koncesyonaryusze drugiej zagalopowali się fa- 
talnie; za pieniądze, jakie na podstawie gwarancji 
zebrane będą, ani podobieństwa wykończyć kolei, 
przedsiębiorstwa budowy nie ma im co powinszo- 
wać i nie wiedzieć, na jakie przeszkody techniczne 
w dalszym ciągu robót napotkają, bo Stryj-Stani- 
sławów należy jeszcze do względnie łatwiejszych 
dla nich zadań. 

Dość na tem, iż te części owej głównej podłu- 
żnej linii, które, pominąwszy, jak się pokaże pó- 
źniej nie bez racyi, drogi od? punktu kolei Arcy. 
ks. Alberta do Husiatyna, pozostają i są objęte 
owym projektem do prawa, są do wykonania naj- 
trudniejsze, gdyż muszą przerzynać w poprzek naj- 
górzystszą część podnoża Karpat, ponieważ rozwi- 
nięcie tych wysokich i gęsto stojących progów, al- 
boby przysporzyło zbyt znacznie długości drogi, 


'|mającej być krótką, alboby jej odjęło znaczenie i 


ważność pod strategicznym względem. 

Gdy zaś w prostym stosunku do trudności, ro- 
sną koszta budowy kolei, oraz jej utrzymania, 
szczególnie jeżeli wykonanie robót pozostawia coś 
do życzenia, czego mamy przykład na kolei Czer- 
iowieckiej, nader trudno przypuścić, aby dochody 
z ruchu miejscowego takiej kolei mogły być tak 
prędko odpowiednie wyłożonemu na nią kapitało- 
wi. Zebranie więc tego funduszu zakładowego bę- 
dzie albo całkiem niepodobnem, albo jedynie pod 
warunkami kolej na wszystkie czasy gniotącemi 
możebnem , jeżeli rząd, dla którego ta kolej z pe- 
wnemi odmianami projektu może być z politycznych 
względów pożądaną, nie poręczy przyszłym jej a- 
kcyonaryuszom przyzwoitego dochodu. 

Skutkiem i za pomocą gwarancji rządowej umniej- 
szyłby się dla przyszłego towarzystwa kolei ciężar 
tak zwanych Gieldbeschaf'ungskosten , które nie ma- 
ło znaczą, lecz z resztą wydatki na budowę bę- 
dą równie wielkie i czy tak czy owak kolej będzie 
albo miała wieczny deficyt, albo dla zrównania 
bilansu będzie zmuszona nałożyć wysokie taryfy 
na osoby i towary. Czy przez to przysłuży się 0- 
kolicy, i czy będzie miała w niej wzięcie, oraz czy 
potrafi oderwać od kolei Karola Ludwika i przy- 
ciągnąć do siebie transport osób i towarów, niech 
czytelnicy osądzić zechcą. Teraz zobaczymy czego 
się może spodziewać z ruchu tranzytowego. 


Spław na rzece Wiśle. 


Gazeta Handlowa pisze: W dniu 22 maja zebrała 
się w Warszawie komisya mięszana, rosyjsko-austryacka, 
wyznaczona dla uregulowania kwestyi opłaty włocław- 
skiego cła mostowego. Przedstawicielem rządu austryac- 
kiego w komisyi tej jest austryacki konsul jeneralny 
w Warszawie, któremu dodany do pomocy jako specya- 
lista, radca austryackiego ministerstwa finansów p. 
Szlachtowski. Uregulowanie kwestyi tak zwanych ceł 
mostowych (briickenzólle) w Królestwie Polskiem, po- 
bieranych nie tylko we Włocławku, lecz również w Płoc- 
ku, Mniszewie i Demblinie, silnie szkodzących galicyj- 
skiemu handlowi drzewem, dawno już (jeszcze w roku 
1866) stanowiło przedmiot starań rządu austryackiego, 
z żądaniami swemi powołującego się na konwencję z 
dnia 21 kwietnia (3 maja) 1815 roku, wedle której 
handlowi tranzytowemu miała być pozostawiona zupełna 
swoboda, i ustanowiona została norma poboru opłaty od 
statków, znajdująca się w rażącej sprzeczności z po- 
bieranemi istotnie cłami mostowemi. Cła te ustanowio- 
ne zostały przez rząd rosyjski, bez uprzedniej zgody 
ze strony rządu austryackiego. W skutek licznych u- 
skarżań kupców galicyjskich zajmujących się handlem 
drzewa w Gdańsku, gabinet wiedeński zmuszony był 
zwrócić uwagę rządu rosyjskiego na konieczność usu- 
nięcia ceł owych, jako przeciwnych kontraktom. Po 
długiej korespondencji wyznaczona została komisya mię- 
szana, która miała zająć się kwestyą nadzwyczaj wy- 
sokiej opłaty mostowej w Włocławku, a następnie roz- 
biorem skarg odnośnych. Przed trzema laty jeszcze ko- 
misarz austryacki otrzymał instrukcye w tej mierze, lecz 
w skutek różnych przeszkód, komisya nie mogła przy- 
stąpić do działania. W jesieni roku zeszłego rząd ro- 
syjski oznajmił, że porzucił swoją poprzednią myśl, że 
na zasadzie konwencyi dodatkowej z rządem austryac- 
kim z d. 5 (17) kwietnia 1818 r., w ogóle nie jest 
obowiązany zachowywać się względem galicyjskiego han- 


dlu tranzytowego drzewem, inaczej jak względem miej- | 


scowego, i że zgadza się na roztrząśnięcie kwestyi 0- 
płaty mostowej włocławskiej tylko wyjątkowo. Wpraw- 
dzie, w wspomnionej już konwencji z r. 1818 posta- 
nowiono, że poddani obu państw poddają się postano- 
wieniom miejscowym, lecz jak wyraźnie powiedziano we 
wstępie konwencji, ugoda ta nastąpiła w celu dokła- 


SE 


Kraków 25 czerwca. | 3524 ość 
żądają | płacą KG 
(Wawtość kuponów do 26 czerw.). = 
Srebro austryackie za, 100 złr. 111 —|110 —| — 
Kupony sr. płatne „ 100 ,, 110 — |109 —| — 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 153 25 | 152 25 13i 
Talary pruskie „ 100 tal. 167 75 | 166 75 = 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 544) 584| — 
Napoleondory a La szt: 9 83| 8 93| — 
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 |= "0 75| 76 75 ||— 72 
40/, listy zast. „ „ „100lg,| 06 — | 75 — | 1 94%, 
DOJSC ALOOR(GEM | | 682500) 82000 |02,43 
6% „ hipot. „ „ „100 (fg || 9025] 89 — | 1 917, 
60, „„ zakt. kred. wł. „ 100 pó | 9250| 91 — | 2 912, 
50/, obli. poż. kolei węg. „ 120 J & | 109 50 | 107 50| 2 91%, 
Losy prem. węgierskie za 1 sztukę 109 50 | 107 50| — 
Ak.B.G.d.H.1P.z4%w.zals. 97 —| 94 — | 1 94v, 
„ „ Hipoteczn. z6% „,„ 1, | |167 50 | 164 50|| 2 917, 
„ kolei Karola Ludw. złr. 210 |:2 || 245 50 | 243 50|| 5 107, 
w» » Lwow.-Czera. „ 200 | z |164 751162 (5 )| 1 523, 
» w„ Waasz.-Wied. za r. 60 $g | 97 — | 9450] 1 455, 
495, listy zast. Kr. Pol. Iser.100 | Z | 93 75! 92 25| — 3, 
40/5 » ©) » U I » 100 = 92 — 90 75 || — 5) 
535 » " U » ZA TST. 100 E 92 — 90 75 || — 4 
40, „ likwidac. Kr. pol. 100 J* | 78 — | 76 75 |— 27%, 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100 40, | 451 = 
Wiedeń 24 czerwca. 
50% zjednocz. dług pańs. bank. 64 85| 64 75 
50, £ A „ . sreb. 12 40| 72 80 
„ Oblig. indemniz, niż. Austr. 95 50| 94 50 
AARTS „ czeskie 6 = || Gl9= 
ONE „” . węgiersk. 82 —| 81 75 
RUE „ galicyjsk. GU aA GQ > 
AAC a bukowiń. 17 25| 16 75 
DW „ siedmiogr. 189 50| 79 — 
Pożyczka głodowa A | ER 
50/, węgierska pożyczka kolejowa 
OSO ME) "| 109 — | 108 50 


(po 300 frank.) 120 złr. . 


Kurs papierów i pieniędzy. | 


CZAS z Środy 26 Czerwca 1872. 


dniejszego określenia konwencji z r. 1815, lecz bynaj- | 


mniej nie dla tego, aby zmieniać zasadnicze podstawy 
i postanowienia tyczące się handlu tranzytowego i o- 
płat. Zresztą, rząd austryacki nigdy nie żądał, aby 
handel drzewem na rzekach Królestwa Polskiego był 


zupełnie uwolniony od wszelkich opłat; żądał on tylko | 


obniżenia taryfy i wspólnego ustanowienia ich, za zgo- 
dą obu rządów. Wobec tego komisya rozpoczęła obe- 
cnie czynności swoje. Na pierwszem posiedzeniu ze stro- 
ny rządu rosyjskiego przedłożony został projekt taryfy 
opłat od przechodzących pod Włocławkiem tratew drze- 
wa, w którym istniejące dotychczas opłaty ulegają 
zmianie. 


. Przyjechali do Krakowa od 24 do 25 czerwca. 

HOTEL DREZDEŃSKI: Mikołaj Przyłucki właśc. 
dóbr z Podola, Helena Rudlińska z Rosyi, Józef Golań- 
ski z Kongresówki, Bogumiła Szwantowska właśc. dóbr 
z Poznania, Józef Kohn ze Szląska, Jan Czarnocki z 
Warszawy, Zygmunt Dobieszewski Dr med. ze Lwowa, 
Piotr Mytyliński z żoną z Olkusza, Alina Zaleska z Po- 
dola, Wincenty Majewski Z żoną ze Stanisławowa, Ta- 
deusz Poźniak Dr praw ze Lwowa, D. Wasserman kupiec 
z Wiednia. 

HOTEL POD RÓŻĄ: Hr. Dąmbski wł. dóbr z Ga- 
licyi, A. Niedzielski z Kongresówki, Wojciech Jankow- 
ski wł. dóbr z Galicyi, M. Niewiarawa z Rosyi, Józef 
Kamocki właś. dóbr z Kongresówki, J. Heller ze Lwowa, 
Krystyna Walewska właśc. dóbr i Oktawian Podhorski 
właś. dóbr z Rosyi, Michał Dobrzyński wł. dóbr z Ga- 
licyi, Stanisław Lipkowski właś. dóbr z Rosyi, Henryk 


Lipkowski właśc. dóbr z Podola, Edmund Bartusiewicz 


z Galicyi, B. Kyszczyńska ż Warszawy, Waleryan Nar- 
kowicz z Warszawy, Jan Kempiński właściciel dóbr ze 
Szczurowy, K. Hamiczewski z Kongresówki, Roman Ku- 
cieński z Kongresówki, F. Molnar z Berlina, Jakób 
Gross fabrykant z Bielska. 

HOTEL SASKI: Dr Bernhard Langenbeck profesor 
z Berlina, Melania Buchowiecka z Litwy, Józef Claus 
właśc. dóbr z Kongresówki, Józef Baum właściciel 
dóbr z Kopytówki, Adolf Kukiel z żoną z Dąbrowy, 
Joanna Szulcowa z Warszawy, Władysław Wołodkiewicz 
z Rosyi, Marya hr. Chołoniewska z Petersburga, Paweł 
Duniecki z Wiednia, Floryan Helcel właś. dóbr z Górki, 
Dr Erazm Kobaczewski adwokat z Przemyśla, ks. Jerzy 
Czartoryski z familią z Wiednia, Arkadyusz Stahl z 
familią z Miechowa, Lucyan Nowowierski z Kongresówki, 
Władysław Makomaski wł. dóbr z Kongresówki, Wła- 
dysław Milowicz z familią właśc. dóbr z Kongresówki, 
Kudwik Redlich kupiec z Berna, Napoleon Barański z 
familią wł. realn. z Jeźwiny, Elżbieta Kabinców z Wil- 
na, Ignacy Zabielski z familią wł. dóbr z Łoszniowa, 
Zygmunt Podhorski ź familią z Wołynia, Anastazya 
Carewska z Łomży, Karol Piasecki wł. dóbr z Osieka, 
Konstanty Popiel właś” dóbr z Kongresówki, Jan Sal- 
nicki z córką radca stanu z Petersburga, Fryderyk Bar- 
din z synem z Paryża, Tomasz Łubieński z Warszawy, 
Henryk Dergiman z żoną z Warszawy, Seweryn Sier- 
kowski z Warszawy, Stanisław Rómer wł. dóbr z Kon- 
gresówki, Fryderyk Kaltenberg kupiec z Wiednia, An- 
toni Gostkowski prezes banku z Czerniowiec, Jan Hock 
z żoną z Warszawy, X. Teofil Gergielewicz z Mrzygłodu, 
Antoni Kobzakowski z Granicy, Lucyan Haller właśc. 
dóbr z Polanki. 

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Jan Bauer 
z Warszawy, Józef Habeski z Galicyi, Władysław Papisz 
z Kongresówki, Wincenty Skarżyński ze Lwowa, Józef 
Stilke z Suchy, Ludwik Księżopolski z Tenczynka, 
Dr Aleksander Meszyński z Duńskiej Woli, Marceli Po- 
lender kupiec z Warszawy, Adam Morawski ze Lwowa, 
H. Putiatycka właśc. dóbr z* Miechowa, Paweł Młode- 
cki wł. dóbr z Sulisławice. 

HOTEL POLLERA : Dyjakowski z Kongresówki Adolf 
Hauser z Kolbuszowy, Józef Lgocki wł. dóbr z Lgoty, 
Małachowska z Galicyi, Mroczkowska z Galicyi, hr. Bil- 
ska wł. d. z Galicyi, G. Tendziagolski z Rosyi, B. Ro- 
gowicz z Poznańskiego, Rodecki z Krakowca, Klupaty 
z Biały, Ludwik Trzetrzewiński z Tenczynka, Zygmunt 
Lisowski z Monachium, Zenobia Glizmerowa właś. dóbr 
z Kongresówki, Rudolf Kasparek starosta z Chrzanowa. 


TORZE ZSZ TOTO RENE ŚR SZYN E SANTA N 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 


Paryż 23 czerwca. Jutro spodziewają się w 
komisyi budżetowej wyjaśnień Goularda o ugo- 
dzie z Niemcami. W tym tygodniu ma być ogło- 
szony wyrok w procesie jenerała Bellemare. 

Paryż 24 czerwca. L Evenement pisze: Thiers 
przyjmował wczoraj sekretarza poselstwa austryac- 
kiego hr. Beusta i wysłał hr. Maulont-Brissac 
w nadzwyczajnej misyi do Cesarza Austryackiego. 
Alfons Rothschild nie wrócił jeszcze z Lon- 
dynu. 

Wersal 24 czerwca. Minister Larcy nie 
zaraz otrzyma następcę. Minister handlu obejmie 
tymczasowo tekę robót publicznych. 

ELomdiym 22 czerwca. Poseł francuski hr. H ar- 
court wręczył dziś królowej swoje listy wierzy- 
telne. 

Wiadwyt 23 czerwca. Książę Montpensier 


Listy zastawne. Kolei rządowéj fr. a. . |358 —|357 —| Kolei Ces. Elżb. 5%, za 
50/, Banku narod. losy 92 90| 92 75 „  zachodn. e. Elżbiety |257 — | 256 5 „ (sr. prus. 100 złr. w. a. 
4;,galicyjskiesw=coe" | lo = „  Pardubickiej 183 50 | 188 — „_(Bmis. 1862) „ „ 
5, sę AAA 83 25| 82 25 » Południowej 205 50|205 25| Kolei rząd. St. 500 fr. 
6 „ gal, zakł. kred. włoś. 98 — | 92 50 » Galicyjskie) 245 25 | 244 75 „oe. „w Emis: /1867. 
5, węgiersk. losow. . . | 90 50| 90 25 „  Czerniowickiej 163 50|162.504 Kol. poładnio. St. 500 fr. 
5, zakł. kredyt. austr. -|104 50| 104 — » , Albrechta 5 [107 =|175 — „ Bony 1870-1874 6'/, 
5, zakł. kredyt. austr. Kolei węgier. półn. wsch. | 167 — | 166 50 „ pół. ©. F.100złr. m. k. 

spłacal. w 33 lat, 88 50| 88 25| ks. Rudolfa 200 złr. sreb. |180 25 | 1803— w» a za TOOM. W: a 
5, Domi. pań. 120 złr. |119 50|119 — Akce. kol. Alf. fiumańskiej |18% — | 181 50 » s W sreb. 5% W. a. 
3 i ¢ wo w. Koszycko-Bogum. || 193 75 | 193 50 „ zachodn. Cesk. za 

bżyczki loteryjne. w w»  Ńiedmiogrodz. ||188 — |182 —j 1004. w.a. sr.. 100. w. a. 

Losy pożycz. z r. 1839 |350 — |349 — w  „  Cisańskiej . 279 25 |278 754 Kolei połudn.-pół. niem. 
» » „ 1854 | 97 --| 96 50 » wschod. węgier. |139 25 |138 75 5% — za 100 A... 
a 4 „ 1860 |105 25 | 105 — = » austr. północno- < sol ai oW srebrzony 
1/ losów pożycz. austr. zachodniej . |219 — |218 50 „ Gal. Kar. L. 300 f. w. a. 

państw. 1860 . . . |127 50|127 — » „ Franc. Józefa 220 — | 218 50 (w srebrze 5%, za 100) 

Losy pożyczk. z r. 1864 |146 50|146 —| Akcye bankuanglo-austr. |327 50/3827 —| Kol. Gal. Kar. L. Emis. TI. 
„ prem. poż.węgier.. |108 75 |108 50 3 „  anglo-wọg. 116 —| 115 50 „ Lwow.-Cz. po 300 f. 
»  Comorente . ; 25 —| 24 — „ austryack. ogóln. . |256 — |255 — (w srebrze 5%, za 100) 
» Kredytowe . 191 75|191 25 „ Zakł. kredyt. węg. |162 — | 161 50 w » „. Emisya 1867 
„ Żeglugi parowej „ banku franko-austr. |147 — |146 56] Kol. Siedm. f. 200 w. a. 

na Dunaju . „ |101 25 | 100 75 * „. węgierskiego |117 25 |116 75 „ ks. Rudolfa po 300 A. 
„ księcia Salm 42 — | 41 50 s „ galic. d. handlu (w srebrze 59%% za 100 fl. 
`; 5 alfty 30 53| 29 50 i prz. w Krak, | 91 —| — „ półn. czesk, po 300 fl. 
E OS KT ary SE 2% 88 —| 37 50 > „ kraj. galicyjsk. (w srebrze 5%, za 100) 
» hr. St. Genois . 30 25| 29 75 we Lwowie — — Tow. Zegl. parow. na Dun. 
„ miasta Budy . . 31 —| 380 — „ wied. d. obr. płodów | 228 50| 227 50 za 100 fi. m. k.. 
„ ks. Windischgraetz 24 50| 24 — „  galicyjs. hipoteczne |168 —|167 —| Austr. Lloyd 100 fl. m. k. 
„ hr. Waldstein . 24 —| 23 — „ austryac.związkow. |154 50|154 —| Tow. pragsk. przem. żel. 
„ hr. Keglevich . 18 50| 17 50 „  dlaobrotu ogólnego |217 — |216 50 po 300 A. . 
ś. Rudolfa . 15 25| 14 75 „ Tow. wyr. cegieł ma- 

Pożyczka miasta Stani- szyn. we Lwowie . — — Waluty. 

sławowa po 20 złr. 26 —| 25 50 „ rektyfikae. spirytusu A 
AA tonla Oz w Czerniowcach = Ex Cesarskie korony . . . 

CHORRAN OBEC „ 400 frank. tureckie MEDI TK „ dukat na wagę . 
Banku narod. austr. . 862 — | 860 — P] 7 s „ obrączkowy 
Zakładu kredytowego . |345 80|345 50| Obligi pierwszeństwa Złoto. alimarco . 
Żeglugi parow. na Dun. |610 —|608 —| Kolei Naddniestrzańskiej 88 —| 82 50| Napoleondory . 

Kolei północ. Ferdynada | 2277 | 2272 a Koszycko-Bogumiń. | 95 501 95 25] Fryderyki « a « „ U 
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ogłosił pismo, w którem oświadcza się za króle- 
stwem księcia Alfonsa Asturyjskiego i za mani- 
festem dawnej partyi konserwatywnej. Manifest ten 
obwieszcza restauracyę na trwałej podstawie sy- 
stemu konstytucyjnego. Książę Montpensier mówi 
dalej w tem piśmie: „Postanowiłem trzymać się 
zdala wszelkiej walki, jeżeli nawet nie być oboję- 
tnym jej widzem; jeżeli jednak niezłomna siła wy- 
padków powoła Hiszpanię do rozstrzygnięcia o 
swojej przyszłości, najgłębszem jest mojem prze- 
konaniem, że monarchia pod królem Alfonsem 
może dać jedyną trwałą podstawę dla instytucyj 
umiarkowanych. Skoro nadejdzie chwila, bronić 
będę szlachetnej sprawy bez trwogi i z dumą jej 
służyć.“ 

Bajenma 23 czerwca. Banda Carafy pod- 
dała się władzom Nawarry. Carafę rozstrzelali swoi, 
gdyż wzbraniał się rozstrzelać V1scayę. 

iiGonstamtymopol 22 czerwca. Dziś a naj- 
dalej w poniedziałek oczekują tu przybycia wice- 
króla Egipskiego. 


Z dzienników wiedeńskich jedna MV. fr. Presse 
podaje dziś jeszcze, jakoby z półurzędowego źró- 
dła, wiadomości o naradach koła polskiego nad 
cofnięciem wniosku rezolucyjnego, wiążąc takowe 
ze sprawą interpelacyi. Nie powtarzamy ich, albo- 
wiem wiemy, że narady te ze sprawą interpelacyi 
nie miały związku i:odbywały się w-skutek mastę- 
pujących okoliczności: 

Przy nominacyi obecnego gabinetu, N. Pan w li- 
ście do ks. Auersperga żądał, jak wiadomo, aby 
mu tenże przedstawił do nominacyi osobę na o- 
próżnione w radzie ministrów krzesło p. Grochol- 
skiego. Zdaje się więc, że rząd, który w odpowiedzi 


na interpelacyę oświadczył, iż trzyma się programu | 


mowy tronowej, i stara się o jego wykonanie, 
chciał zamianowaniem ministra dla Galicyi, które 
należy do sprawy ugodnej i jest zapisane nawet 
w elaboracie, udowodnić niejako swoje twierdzenie. 
Wiedząc z doświadczenia, że w takiem położeniu 
rzeczy, jakie jest dzisiaj, żaden członek delegacyi 
urzędu tego nie przyjmie, wpadło na myśl mini- 
sterstwu, aby cofnięciem wniosku p. Zyblikiewi- 
cza usunąć tę przeszkodę. Uczyniło więc propo- 
zycyę delegacyi, aby cofnęła wniosek, w skutek 
czego nominacya ministra dla Galicyi natychmiast 
nastąpi, a nadto rząd ułoży się z nią, aby konce- 
sye, na jakie zgodzić się może, na innej przepro- 
wadzić drodze. Tak więc inicyatywa wyszła do 
rządu i nad taką propozycyą obradowało koło raz, 
to jest na jednem posiedzeniu, gdzie postanowiło 
wniosku Zyblikiewicza i towarzyszy nie cofnąć. 

Oto o ile wiemy, prawdziwa istota rzeczy, któ- 
rą przystroiły dzienniki wiedeńskie we właściwe 
sobie domysły, podejrzenia, a nawet potwarze. 
Kwestya osób, wyznajemy, wcale nas w tój sprawie 
nie obchodzi; kogo rząd chciał mianować mini- 
strem, kto w kole był za cofnięciem lub przeciw, 
jest nam również obojętnem, —nad samym faktem, 
że rząd proponował cofnięcie wniosku rezolucyjne- 
go i że uczynić tego delegacya odmówiła, zastrze- 
gamy sobie kilka w jutrzejszym numerze uwag. 

Dziennik Polski dowiaduje się, że prezydyum 
Namiestnictwa otrzymało już zawiadomienie od p. 
Lassera, że sejm krajowy jeżeli niespodziewane 
nie zajdą okoliczności — będzie zwołany na paździer- 
nik r. b. równocześnie z innemi sejmami. 

Pester Lloyd dłuższy poświęcił artykuł podróży 
N. Pana do Berlina, która nie przestaje zajmować 
europejskićj prasy. Usiłowanie w nim bardzo .wi- 


doczne, uspokojenia tych dążności, które chcą wi- 


dzieć w tćj podróży zamiary przeciw Rosyi zwró- 
cone. Tagblatt nazywa ten artykuł uspakajającym 
(Beruhigungsartikel). Podamy go jutro w całości. 
Wyszły dwa rozporządzenia carskie mianujące 
księdza Aleksandra Gintowta biskupem sufraga- 
nem dyecezyi Płockiej i prałata kapituły katedralnej 
Ludwika Brinka biskupem sufraganem dyecezyi 
Kucko-Żytomierskiej. 
Ustawa o Jezuitach musi przejść jeszcze przez 


Radę związkową, gdyż wniosek tej Rady był inny | == 


niż wnioski uchwalone w parlamencie. Opozycya 
objawia się przeciw tej uchwale, lecz nie ze stro- 
ny ministrów państw związkowych, którzy słuchać 
się nauczyli Bismarka. 

Z półurzędowej strony pruskiej usiłują wmówić 
w biskupów potrzebę zrównania praw biskupich 
z prawami Papieży. Dążność w tem widoczna za 
pośrednictwem instytucyi episkopalnej dojść do 
odrębności kościoła. 

Oceniając przed kilkoma dniami artykuł urzędo- 
wej Nordd. allg. Ztg napisany ze względu na sta- 
nowisko Niemiec do przyszłego wyboru Papieża, 
widzieliśmy w tym artykule zamiar usprawiedliwie- 
nia planu utworzenia odrębnego kościoła narodo- 
wego niemieckiego, co zresztą oddawna upatrujemy 
we wszystkich krokach tego rządu pod względem 
kościelnym. Nord przychodzi do tej samej konklu- 
zyi, a przewiduje groźne zatargi. Pisze on bo- 
wiem w tym przedmiocie: 

„Trzeba wiedzieć, czy praktycznie znajdzie się 
sposobność wywierania na wybór Papieża przez 


rządy takiego wpływu, aby nowy Papież dawał rę-| 


kojmie, jakich wymaga Nordd. allg. Ztg. Sądzimy, 


że rządy powinnyby raczej szukać we własnem pra- 
wodawstwie wewnętrznem rękojmi, aniżeli w udzia- 
le w czynnościach konklawe, skuteczność bowiem 
|tego udziału jest więcej niż niepewną a przytem 
przedstawiałaby wiele niewłaściwości. W liczbie 
tych przytoczymy zajścia międzynarodowe prawie - 
nieuniknione, jakieby wyniknęły z wdawania się rzą- 
dów w wybór najwyższego pasterza. Zapewne Pa- 
pież, któryby dziś podobał się Francyi, nie byłby 
dla Niemiec dogodny. Wprawdzie nie należy się o- 
bawiać, aby kwestya ta za dni dzisiejszych obu- 
dziła takie zapasy jak dawniej. Ale jest już dosyć 
żywiołów nieporozumienia się między narodami, i 
byłoby smutnem, gdyby dodawać i ten jeszcze, 
zwłaszcza, gdy jak sądzimy, można osiągnąć ten 
cel innemi środkami. Zresztą Gaz. Spenera każe 
ze strony Niemiec przewidywać środki radykalne na 
przypadek wybrania następcy Piusa IX z pomiędzy 
Jezuitów: oto rząd niemiecki nie uznałby nowego 
Papieża. Byłoby to krokiem. znaczącym na drodze 
utworzenia narodowego kościoła niemieckiego. Z te- 
go się pokażuje, że nie jesteśmy u kresu zatargów 
polityczno - religijnych.* i 

Cesarz Wilhelm miał wyjechać dziś do Ems. 

Ajencya Havasa zapowiada bliskie zamknięcie 
układów między Francyą a Niemcami w sprawie 
spłaty kontrybucyi i wyprowadzenia wojsk nie- 
mieckich. ę 

Niepowodzenia Karlistów nie odwiodły przeci- 
wników króla Amadeusza od nowych usiłowań. 
Teraz staje książę Montpensier jako reprezentant 
Alfonsistów, a zapewne działa on za porozumie- 
niem się z Orleanistami francuskimi. Domyśleć się 
jednak można, że każdy rząd we Francji, a na- 
wet Thiers niemiłem patrzy okiem na sadowienie 
się domu sabaudzkiego w Hiszpanii. Ks. Mont- 
pensier nie żył nigdy w zgodzie z królową Iza- 
bellą, ani też nie był lubiany przez radykalistów 
hiszpańskich. Partya więc jego chyba nowo powsta- 
nie przez połączenie się różnych żywiołów, on sam. 
bowiem nic nie reprezentował od detronizacji Lu- 
dwika Filipa. 
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Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu” E 


RPeszt 24 czerwca. Z dalszych wyborów wiado- 
me są: w komitacie Barskim w okręgu Lewa Jó- | 
zef .Polya; w kom. Nitrzańskim w Skalicy Gustaw 
Tarnoczy, w Galgoczu Stefan Oczkay, w Senicy Pa- 
weł Burinkay, w Verbo Karol Kosztolanyi, w Pri- 
widiach Wincenty Brogyanyi; w kom. Zalayskim 
w okręgu Baksa Mikołaj Tassy; w kom. Barań- 
skim w Mohaczu Koloman Kardos (wszyscy Dea- 
kiści); w komitacie Heveskim w Gyöngyös i Pata 
Władysław Kowacz (Deakista), w okręgu Füred Ale- 
ksander Almassy, w obwodzie Hajduckim w Sobo-- 
slo Aleksander Csanady; w komitacie Barańskim 
w okręgu Szalanckim Ernest Symonyi, w Felegyhaza 
Ratony (wszyscy z lewicy skrajnej); w Jassbereny 
Urban Sipos (z opozycji). 

RPeszt 25 czerwca. Z wiadomych dotąd 172 
wyborów, należy 126 do stronnictwa Deaka, 46 do 
opozycyi. Stronnictwo Deaka zyskało 31 okręgów 
wyborczych, a utraciło 10. BIO 

Zagrzeb 25 czerwca. Rokowania klubu za- 
kończone. Kwestya sprawdzania wyborów załatwio- 
na. Prezesem sejmu wybrany będzie narodowiec, 
wiceprezesami zaś unioniści. Posiedzenia sejmu bę- 
dą teraz znowu podjęte. | a 

WWewsał 25 czerwca. Minister skarbu przed- 
kłada obraz położenia finansowego i mówi, że nie- 
dobór na r.1873 dojdzie zapewne do 200 milionów. 
Na pokrycie jego rząd przyjmuje opodatkowanie su-, 
rowych płodów na 98 milionów, którą to cyfrę ko- 
misya naznaczyła jako najwyższą, do jakiej dojść 
można, i wnosi dalej dodatek 10%/, od soli oraz do- 
płatę po 15 centimów do czterech innych podat- 
ków. Na zalecenie Thiersa wnioski rządowe wtym 
przedmiocie przekazane zostały komisyi budżetowej 
i natychmiast przystąpiono do obrad nad opodat= 
kowaniem znaczków handlowych. 


BdwisR. Wiedeń 25 czerwca godz. 4 min. — 
50/, zjedn. dług państwa bankn. 6470. — Zjedn. 
|dług państwa w srebrze 72:20. — Losy z r. 1860 
(10490. — Akcye banku 860. — Akcye kredytowe 
34775. — Londyn 112:—. — Srebro 109:85. 
Dukat 5:37.— Lombardy 204:80. Losy z r. 1864 
146:50. — Akcye franco-austr. 14625. — Napole- 
ony 8:95. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
244. —, — Akcye kol. Liwow.-Czerniow. 16350. 
Akcye kol. północ.-wschod. 166:50. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbank) 153:—. — Akcye banku 
jeneral. — —. Renta w srebrze 72:20. — Oblig. 
indemniz. gal. 77—. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 214:50. — Akcye anglo-banku 327—. 
Akcye kolei rządowój 356-—. —Akcye kol. siedm. 
183:—, — Akcye kol. Rudolfa 179:50.— Akcye 
kol Pardubic. 182:50.— Akcye kol. północ. 227:759. 
Tramway 318—.— Akcye banku budowy 12050. 
Akcye kol. wschod. 189-—. — Akcye kol. Alföld. 
Usposobienie giełdy : najstalsze. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA ; 


Amteomi Fałobukowski: 


a) 


żądają | płacą żądają | płacą 
; a Luidory (niemieckie) . = z 
96 —| 95 50 | gSouwereny angielskie 11 30| 11 20 
93 50| 93 — | Tmperyały rosyjskie . -3 z> 
132 131 50 | Srebro E AR AR 110 25 |110 10 
127 50|127 — | Srebro, kupony 110 50110 — 
115 25 | 115 —. Talary związkowe — c= 
8% Haer > Pruskie bilety kasowe . | 1 67%) 1 67 
87 —| 86 50 p | moczowa | ia 
A PS ; 
104 20 | 104 Lwów 21 czerwca. 
93 50| — —| Dukat holenderski 536| 5 29 
RZS A EF i EAA Si 
ółimperyał rosyjski 915) 9 — 
39 98 50 | Rubel srebrny rosyjski . 180) 1 70 
RANET UPA „ papierowy „ 952% BONA 
102 25 1% ka Talar pruski 0:3, 5% — A — i 
£ | Listy z. Tow. kr. gal. 5%% 52 90| 82 40 
7 OQA ELI 33 39 LJ w 75 (5 "15 25 
W H n 25 „ zast. Banku hip. 90 — | 89 50 
93 50| 93 25 Obligi indemn. bez kup. | 77 50| 77 — 
4 Akcye kol. galic. b. kup. |245 50 |244 — 
KARO! oge 5 „  lwows.-czern. |165 — |164 — 
„ Banku hipot. gal. |167 50|166 — 
102 50 | 102 — 
94 50| 93 50 [Warszawa 22 czerwca. 
Listy zastaw. 1 ser. rub. 93 30| 98 — 
99 —| 98 50 5 E AENA SSD 9i 65| 91 35 
kupon 5 = 2 — 
y » nowe a 91 90| 91 60 s 
„kupony $, — 2 50 i 
5 38 537 „ likwidacyjne  » 10 85) 77 55 Pi 
D eO 588 kupony  , — |--28Y, R 
— — | — — [Kolej warsz.-wiedeńska —. | 96 50 R 
me <= » bydgoskiej. 76 25| — GA 
898| 897 5 „ terespolskiej . |121 — |120 — ję 
— —| =] „  „ łodzkiej . . — |106 — 


CZAS z Środy 26 Czerwca 1872. 


3 wyłącznie uprz. | Odezwa 


i Cesarsko króles. ; Komitetu głównego do zbierania 


FLORA-PASTA DO UPIĘRSZENIA TWAR e | 
a” TA B ARZY. Ogłaszając sprawozdanie z dotych- 
3 > TaS ; : . asowych swych czynności, Komitet 
SE skim przywilejem, jest najlepszą, cokolwiek w t rh SiĘ: j rą7 
` | z twarzy wszelkie piegi, zaskórniki, plamy o główny AE: a obowiązku POLA 
nadaje zarazem twarzy świeżość i delikatność, przez | drugi odezwać się do obywateli kraju 
po niejakim czasie zyska całkiem odświeżoną postać, |o poparcie podniesionćj przez siebie 
nazwisko mającym, środkiem upiększenia, jak tylko|myśli zbierania składek na szkoły lu- 
stą do upiększenia twarzy. Skutek do|qówe. o poparcie jéj gorące czynem 
czności pieniądze zwrócone zostaną. — Przesyłka za f > POR PE och z 
Fabryka i główny skład u ENGLA i FARA. |?01% zachętą mniej gor wyci, pry- 
kąd należy adresować wszelkie zamówienia i zapytania. | řadem wreszcie, który działa najlepićj. 
Kiedyśmy pierwszą naszę ogłosili o- 
dezwę, nikt zasadniczo przeciw nićj nie 
powstał — dziennikarstwo poparło ją 
EE = E EZ Ae E NSA EEEE AAA ETTORRA TENRA ESA usilnie — a przeszło 250 osób przyjęło 
e D Ważne doniesienie dotyczące pielęgnowania piękności I zdrowia cery. Ćaranowteć || obowiązki delegatów, między którymi. 
(> Cena sztuki A BRACI LEDER Cena 4 sztuk 23 |f | liczymy ludzi wszelkich warstw społe- 

8 8 

e 


az z opisem Św jednój pa- 
io. BALSAMICZNE MYDŁO OLEJKOWE oe. 


Pasta ta, z powodu swych zalet odznaczona cesar- 
rodzaju istnieje. Nietylko, że po jój użyciu znikają 
biane i tym podobne nieczystości cery, ale pasta ta 
| |co nawet najbardzićj piegami zeszpecona twarz już 
j|czego nie można uzyskać żadnym innym, jakiebądź 
e. k. wyłącznie uprzywii. Flora-Pa- 
tego stopnia jest poręczonym, że w razie nieskute- 
p) | zaliczką pocztową. — Gena słoika 1 zir. 50 cent. 

NIEBA w Wiedniu, G©pernring 24. do- 


Za dusze Ś. p. 


Artura hr. Potockiego 


i syna jego 


ADAMA 


odbędzie się 


w KOŚCIELE KATEDRALNYM na WAWELU 


< BR 


z GE, Pk 6 N 
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z o Á użycia . czeństwa naszego. - 
/ / (1) LV 8) 25 centów. - A || Tem samem myśl, w szczupłem po- 
alobne nabozenstwo daoocoć wyrabiane z orzechów ziemnych. osaera | |czatkowo gronie podjęta, stała się już 


w Piątek 28go b. m. o godzinie 10ćj rano. 
(1163-2-3) 


||dzisiaj własnością kraju calego; urze- 
||czywistnienie jéj przez składanie jak 
i| najliczniejszych datków, jest dziś już 
|| rzeczą honoru całego kraju. 

| W chwili, gdy zasada „siły przed 
||prawem* chce święcić swe tryumfy, 


Głównym warunkiem i niezbędną potrzebą utrzymania ciała w zdrowiu i piękności jest zdrowa, delikatnai mięk- 
ka córa, a staranność o jój utrzymanie słusznie zatem stanowi bardzo ważny oddział gotowalni. Nie należy więc lekce- 
ważyć, czy mydła służące do użytku są dobrego czy złego rodzaju. - < i bi i Š 

_Techniczni chemicy, aptekarze pierwszego stopnia, Bracia Leder w Berlinie, oparci na znajomości 
rzeczy i doświadczeniu, uznali za stosowne wyrabiać mydło z czystych olejków, balsamicznych i roślinnych 


pierwiastków, balsamiczne mydło olejkowe wyrabiane z orzechów ziemnych, które y : 
odpowiada wszelkim wymaganiom stawianym, szczególnićj dobrym mydłom toaletowym. Przytem unikniono zupełnie |ý obchodząc w zaborze pruskim stuletnią 
wszelkich szkodliwych przymieszań, mianowicie u innych kokosowych itp. mydeł po największćj części używanéj za wiel- ||| rocznicę upadku naszćj ojczyzny— a my 
OPO CĆ kićj ilości części alkalicznych; więc mydło to olejkowe wyrabiane z orzechów ziemnych można jako mader miły |f| nnćj na to nie mamy odpowiedzi, prócz 
mniejszej i skuteczmy środek przeciw wszelkim wpływom, np. zmianom temperatury, mrozom, upałom itd. | 


| | pracy cichćj nad podźwignięciem oświa- 
i|ty ludu, która bez ofiary obejść się nie 
F|może, w chwili takićj, czyżby ludność 
j|kraju naszego chciała usprawiedliwić 
||igraszkę, jaką z nas sobie czynią, iż 
j|kraj pięciomilionowy złożył na cele pu- 
||bliczne, i to tak doniosłe, ledwie tyle, 
j|ile lada mieścina niemiecka na cele po- 
||dobne daje? A już z szyderstwem i ra- 
Í| dością o nas to wrogi nasze pisały! Od- 


i celem uzyskania miękkićj, delikatnój i białćj cery twarzy i rąk bezpiecznie polecić, LAB 

ME Braci Leder balsamiczne mydło olejkowe, wyrabiane z orzechów SRA 
ziemnych jest opakowane w różowy papier z pieczątką obok uwidocznioną. Mają do sprzedania po powyż- LEDER, 
szych cenach fabrycznych w MRAMOWIE: ERY 


Józef Jahn, Wiktor Redyk, Józef Erauwczyňski, Józef Goldwasser, 
przy Rynku Głównym. Apteka „pod Barankiem,“ Mały Rynek. Apteka, Główny Rynek. Stradom, dom p. Deichesa. 
w BIAŁEJ p. Ed. Kogler, — w BEŁZIE p. A. W. Grot, — w BOBRCE p. L. Miedlicki apt., —w BRODACH p. Ed. Liszka aptekarz, — w BRZE- 
ŻANACH p. B. Fadenchecht, — w BUCZACZU pp. A. Kercel i Karol Fr. Popowicz, — w BOCHNI p. Paweł Niedzielski, — w CZERNIOWCACH 

. Ignacy Schnirch, — w DROHOBYCZY p. J. Rosenheim,—w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., —w GRÓDKU p. Tomaszewski apt., — 

RYBOWIE p. Alojzy Muszyński, — w JAROSŁAWIU p. Rohm aptek, — w JASSACH p. Michał Neumann, — w KOŁOMYI pp. Jan Sidorowicz 
apt. i K. Laden, — w KROŚNIE p. Antoni Krzysztoforski, — we LWOWIE pp. J. F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker apt., p. A. 
pame A (przedtem Laneri) i p. P. Mikolasch,—w MANASTERZYSKACH p. J. Lipschütz, —w MIKULIŃCACH p. Stanisław Miedlicki apt,, — 
W 


~ ORGELBERANDA 
w 8" iomach 


tom każdy złożony z 30tu arkuszy, w dwóch szpaltach, w wielkićj ósemce, || 
ścisłym ale wyraźnym drukiem — wyszedł już 
Zeszyt Mszy i gi, 
a w tych dniach wyjdzie 
zeszyt Bci. 


; | = Nie jestto proste tylko streszczenie dawnćj 28-tomowćj wielkićj Encyklopedyi S. Orgelbranda, | 5 
A ale niniejsze wydanie jest na nowo opracowane stosownie do postępu i rozwoju wiedzy ludzkićj, 


J Ry À ; A RNEJ p. Władysław Dziembowski apt., — NOWYM SĄCZU p. I Garan,— w NOWYM TARGU p. Karol Laur, — w PRZEMYŚLU ; > : 
"at cenie tańsze „od wszelkich innych wydawnictw, kosztuje bowiem arkusz w drodze przed- p. Edward Machalski, — s RADOWCACH p. Karol Teichmann, 2! w RZESZOWIE Si a Sċhaiter i Spółka w SANOKU o Toà Zarewicz ,— powiedzmyż na „to nie słowem, lecz 
płaty z „WIEŃCEM* tylko 6 eemtów na miejscu. (1220-1-3) w SAMBORZE p. Antoni Kromer, — w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownacki, — w SKAŁACIE p. T. Dziembowski, — w SOKALU p. A. W. Grot, — czynem—i zadajmy kłam temu urąga- 


WO NOBO o dn aa staeniene, © WADOWICACH p Franomaeh Holijm - w ZALESZCZYKACH || |niu się i znęcaniu silnych nad słabemi. 

p. Józef Kodrębski, — w ZŁOCZOWIE p. O. Fadenchecht, — w ŻÓŁKWI p. Resie Barbag, — w ŻURAWNIE p. Władysław Postępski. (361-3-12) |f|Bo słabiśmy materyalnie — lecz gdy 
= SEE in ma E TIRE GIRLSI IWI E O NETE E REPA A AES EFAA E n SLEAN D GA LEE eS IRIS VEIRES IAEE AEA SARANA E C ADI EA a PAAGI N CETRA EN NENE p ETRE zechcemy, duchem tak silni, że nam ofiara 
staje się łatwą, poświęcenie będzie tylko 
Ą | zaspokojeniem wewnętrznćój potrzeby. A 
1| gdy się do tego pojęcia wzniesiemy, za- 
| |wstydzimy tych, co nam dziś urągają. 


Cena „Emeyklopedyi* bez „Wieńca* 


kwartalnie (tom jeden) w Krakowie 3 złr. 60 c. w. a. 
z przesyłką tomami w Austryi 4 złr. w. a. 


sW g REKE 


i pismo czasowe illustrowane, i 
wychodzące w Warszawie dwa razy na tydzien, 


z dniem lym Lipca rozpocznie II. kwartał istnienia swego — i wychodzić będzie i nadal pod temi 
samemi warunkami co dotąd. 


Von natiirlichen 


Garlisbader | 
Mineralwisserni| 


% Cena: Ilco już tylokrotnie pisano. i mówiono, 

8 Z VRE 3 a T R EonoŁ 3 PA e. | żelazisto -jodowe, niepodlegające rozkładowi, $ Hi oświata TE główną ie 20 
» wraz z „BMMCYKiopEdyą ihl- E ; 2 | : ||bytu naszego. Przez nią stani 

kwartalnie w miejscu 4 złr. 80 c. — z przesyłką pocztową „Encyklopedyi* tomami 6 złr. w. a. Mühl , Schloss ui Sprudelbrunnen ! Poao p ADD AEAEMIBO T1300, | prawdziwym obywatelem i dzielnym w 


zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w- Kodeksie itd. 


Łącząc w sobie własności jodu i żelaza, Pigułki te używają się specyalnie i szcze- i CE š 1 t 
gólnie przeciw słabościom skrofalieznym, w pierwszych początkach ||| nią stanie się on prawdziwym obywate- 
guchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie |] i dzi i ch 
idzie © działanie ma krew, w blednicy, miedostatku lub braku re- |} lem r dzielnym y sprawach publiczny 
gularmości, dla przywrócenia bądź normalnćj obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregu- czynnikiem. Przez nią zrozumie prawa 


Skład i Ajencja główna dla Krakowa i Galicyt zachodniej w „NASiĘ= ist frische Füllung zu haben. sprawach publicznych czynnikiem. Przez 


garni wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych“ w|p;, | Í 
Krakowie w Rynku pod L. 14, dokąd zamówienia za przekazami najprakty- Direkte Bestellungen werden prompt || 
czniój adresować należy. 


effektuirt durch meine 


G ali m Wi lowania peryodycznego jéj odpływu. . : : ństwie. Przez 
; Filial Niederlage . UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar- A z obowiązki M spoleczenst nS d 
PEE Eee GAFO AAIE R IRSE EN ESETE SANE OEA bei Herrn skim wątpliwym i drażniącym. Jako dowód czystości i autentyczności AA JR | mą zdoła się z czasem wznieść do ma- 
[| a , prawdziwych Pigułek Blancarda wymagać należy, aby fla. OP 5 teryalnego dobrobytu. Przez nią zniwe- 
A A || Z) kaźdy flakonik nosił pieczątkę ze srebra reakcyjnego (are "1 75 4 A s A 
; Fabryka pPOWOZÓW k y | - JĄ WENTZEL gent reactif) z własnoręcznym podpisem wynalazcy, na etykiecie CERD czyć zdoła zabiegi tych wyzyskiwaczy, 
IG, ga i IL 46/47 R; j a Ak Te i $ ; A: SAR ei 40 w way co ze wszech stron rozkładają gieci na 
A szem piętrze, po h w Ayn- rakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie „BEE: PRE JR x 27 
R. F U © || | e A z peee P A w aptece p. P. Mikolascha, — w Brodach w aptece p. Kullaka. 31-11-16 niewiadomość jego i nieporadność. 
rakau, p 


ku głównym, nowo wyrestaurowane, 
składające się z 7miu pokoi, stajni|und durch die unterzeichnete Direktion 


ZY P T DA MSO RIE E ENS 


A nie dajmy się bałamucić wołaniom 
tych, co nam mówią: po co ofiar do- 


tworzyws racownię w = : a 
ES" BDO- Osn rzeżbiarskie kadeci browolnych, skoro sejm ma uchwalić 


w Białćj-Bielsku 


poleca i wozowni, lub bez tychże, jest od Carlsbad: | M 
swój dobrze zaopatrzony skład |j|fgo Lipca b. r. do wyma= ]|(695-3-6) H. Mattoni. rodzaju w CIĘŻKOWICACH, w powiecie |podatek na szkoły. Ma uchwalić — 


W Rynku pod liczbą 39, Grybowskim, przyjmuję obstalunki ołtarzy, | prawda! lecz kiedy uchwali? Czyż ta 


k ambon, figur, złocenia, bronzowania i wszel- d lat tylu nie jest podnoszon 
jest cały lub częściowo ah SAY EOŚCI ; „p. [sprawa od lat tylu nie jest podnoszoną, 
JES y ę do wyma” | kich innych kościelnych aparatów rzeźbiar a dotąd zawsze daremnie? Więć żeby 


jęcia od Śgo Michała r. b. skich po najniższych cenach, ręcząc za do-|| ; ć 
Bliższa wiadomość tamże na lszem kładny wyrób i doskonałość materyałów. 1 nadal: daremnie podnoszoną IRE była, 
(1151-2-3) Obstalunki franco pod adresem moim: Ju-| czynem okażmy, żeśmy dowszelkich ofiar 
u lian Machnicki, snycerz, Ciężkowice Nr. 56. | gotowi, że z najżywszą radością przyj- 
(1121-2-3) ` |miemy uchwalić się mający podatek na 

szkoły ludowe, że wreszcie tę sprawę 


uważamy za tak dalece najnaglejszą i 
Produkta farmaceutyczne najważniejszą z wszystkich spraw na- 


wszelkiego rodzaju jęcia. 


r J| Bliższéj wiadomości udzieli Dom ban- —_ 
POWOZÓW. c=». 


SIROP UŚMIERZAJĄCY | 


ze skórek gorzkich pomarańcz 


I BROMKU POTASSU ; 
Pa J,-P. LAROZE,2,r,des Lions-St-Paul, Paryżu. EH 


||kowy Antoniego Hioelcla w 
Krakowie. (1129-1-3) 


-—_|||Ńó/óŃ....”..enottenri 5 Li Jal eia E a dee EGN Laidna 13. Wszyscy lekarze przyznają Bromkowi Po- |[$ 
7, | C] “a } d m tassu chemicznieezystemudziałanieuśmierzające | 


i kojące na rozdrażnienie całego systemu nerwo- 


ty, kupuje i sprzedaje ten Dom bankowy po kursie dziennym. 
Wszelkie losy sprzedaje za miesięczną spłatą ratami po najtańszych 
cenach. „Promesy do wszystkich ciągnień. (1072-7-30) 
p S S E EATA E AE S 


Schottenring 13. 


Lwowie waptece P. Mikolach ; w Krakowie w |fó 
aptece P. Trauczyńskiego ; w Brodach w aplece 
| P. Kullak; w Poznaniu aptece D, Mankewicza; 
|| w Wilnie w aptece P. Chróscickiego. „ 


AŚ R 42 
WETA: h ji p Fabryki SO 
j wego. Wpołączeniu z Siropem Laroza ze skórek Pi . Z rodowych iż uprzedzamy dobrowolną 
l; , Sieh pomaratcz, którego dzialanie regulu- |B |É igul a psów TE bi atut RR, y 

8 ze stosunkowo nizką wkładką osiągnięte bywają naj, ewniećj i najszybciej 3 AE Zotądka i kiszek jet PE $ A na R: lki dla ARA) naj- pR .MONTREU braci KC. ofiarą wszelkie w téj mierze zapaść ma- 
a 46) > e a AO 4 IP UI, 2 uznane, Bromek por ammipree piae się SZ | słynniejszych weterynarzy angielskich, wyra- pg w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. jące uchwały sejmowe. 

Ẹ Dom bankowy i wekslow 3 o duro T A] | apa Ta aa a || GRAB M AA ij ay A 
> = y y S volijaekinor Kopt de: Pao I o E Ę| na psią chorobę, padaczkę, | kurcze, reuma- bakom. y P * ||cznych Delegatów a współpracowników 
o. l j nerwowych i w. stanie ciąży jax równie; 3 la 5 tyzm i zwykłe choroby psów. MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY” y MILO Ó Zs 2e . 

Š SE LIELER GM KANTOR z dzieci kiedy Sai ROOM Niezamodne środki „asie aia 2 >. EU smaku. > (A O CPR RO 
Ma 2 | „ 5 w a WI OB AE ZY przeciwko wściekliznie. zwany HENIQUE przeciw u- | Z o 
ję E w Wiedniu, Schottenring 13, Ww Wiedniu. E ; wyrzynanie R zębów. : PTN Cena 1 pudełka 80 c. w. a. | kąszeniu owadów i gadów jadowitych. Tu zaś wzywa ludność kraju całego, 
"JP Wszelkiego rodzaju papiery wartościowe i przemysłowe, losy, mone- | m Dosts miotag ACR zy Nie sfałszowanych można dostać: SEIDLITZ -POWDERS z etykietami angiel- "ności j hodziła i 
" KA 7 SĘ Go teryalów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; we we Lwowie u Koństantego Iskierskiego skiemi po cenach nadzwyczaj niskich. by ofiarnością swoją przychodziła 1m 
y e 


| u aptekarza A. Berlinera, i Zygmunta Ru- A W Krakowie w aptece pana Trauczyńskiego || W pomoc, by uprzedziła ich czynności, 


pad a D A Dea aa aweawe ||nie czekając, aż się Delegat po składkę 
w Składach. materyałów aptecznych pp. Gallego. | | zgłosi, by w tym jednym roku uszczu- 
U (89-23-24) ||plała się w zbytkowych wydatkach, a 
? igrosz zaoszczędzony w ten sposób skła- 

= E | dała do skarbonki „Na szkoły.“ 


inne firmy: ogłoszone przedmioty z talmi złota są. naślalowaniem a daleko gorszego gatunku. || „Chodzi tu o honor kraj, silnie w 
ŚR, i Nieprawdopodobne, a jednak prâwdziwe! j|tój sprawie zaangażowany —a CO Sto- 


p dn i, h at norta kroć więcój, o całą przyszłość jego i 
rawdziwy angielski ślicznie w ogniu złocony srebrny zegarek chronometro- | O ĄCE 8 
wy z podwójną kopertą, pięknie emaliowany, z kryształowóm szkłem wraz z łańcu- M| PYZY szłość milionów ludu 2BASZĘSO: któ 
szkiem i medalionem z prawdziwego talmi złota, wszystko to kosztaje złr. 20 wraz Hj|ry bez oświaty z imienia tylko, ale 


z pięknóm pudełkiem i 5 letniem poręczeniem. nie z rzeczy samój jest obywatelem. 
Prawdziwy angielski zegarek chronometrowy z pojedynczą kopertą, szkłem ` i % 5 i 
kryształowem, łańcuszkiem i medalionem w: pudełku 17 złr. z Datki wszelkie nadsyłać można albo 


| dziwego złota, jeżeli ich nie zbada na kamieniu próbierczym, gdyż wyrabiane są na „ Angielski srebrny zegarek cylinder . z szkłem kryształowóm, minutnikiem, łań- | |do delegatów, których imiona podaje- 
| sposób chińskiego srebra. Te łańcuszki z talmi, które są na składzie według naj- a . cuszkiem i medalionem w pudełku 10 złr., 12 złe., 15'złr.: Też same cylindry, sli- $ my w sprawozdaniu, albo wprost do 
| świeższych wzorów prawdziwego złota, wyglądają bardzo długo przy ciągłem użyciu g „£Ż* - cznie w ogniu pozłacane z wnętrznem niklowem 12 złr., 15 złr., 18 złr. || komitetu gł ównego na ręce P Fran- 


| jak prawdziwe złoto. i ; ARE ORAT ć ; j 
Srebrne zegarki damskie, z kryształowóm szkłem maleńkie, ślicznie w ogniu pozłacane z. długim łańcuszkiem, wszystko $ | ciszka Zimy, Dyrektora galic. kasy 0- 


ckera; w Krakowie u Jawornickiego; w $ 
3 Tarnowie u J. Wielogórskiego; w Sta- i 
sj nisławowie w aptece Stecherade Sebe- pg] 
sj nitz. (1046-2-10) È 


J TET (18-17-) sj 


OFERTE 


= Wszelkie przez. 
Łańcuszki do zegarków z talmi złota. 


Od 12 lat mają łańcuszki do zegarków z talmi złota przez staranne wykona- 
| nie, trwałość i wewnętrzną wartość ustalone dobre wzięcie; liczne naśladowania tych 
mJ łańcuszków, spowodowane tém pokupnem, zmuszają nas,. przypomnieć Szanownćj Pu- 
© bliczności, że posiadamy na składzie tylko jedyny gatunek tego: towaru. Kto chce 
*| mieć prawdziwe talmi złoto, musi się udać do ANTONIEGO RIXA w WIEDNIU, 
A PRATERSTRASSE Nr. 16. 

Te łańcuszki z talmi złota nie rozróżni nawet złotnik od łańcuszków z praw- 


Prawdziwe talmi łańcuszki do zegarków kosztują sztuka złr. 1:50 2, 3, 3:40, 4. Długie cienkie łańcuszki do zee. 
j wieszania z talmi złota złr. 2:50 3, 4, 5. w pudełku 15 złr., 18 złr., 20 złr. - 


klejnoty brylantowe. do Kwik złi. 1, 150, 2, 3,:4, śllezny pier- | 2, 3, > R G a r z s 2, 8, 4, pa- | para Ez ge kool 50 a a Aa AB 30; parà AAS Soaik do kosza, o9, "BY szczędności. 
ga ipiekniéi wykon > ścień brylantowy złr. 1, 1 50, 2, 38, 4, 5, krzy- ra kolczyków c. złe, 1, 0, 2, 8, 4, pęk para guzików do mankietów złr. 1, 2, 8, spinka c., złr. 1, para- emaliowanych guzików. do iŞ Wi j j 
|| gamiema wykonane, tak, że nawet mawea | ży jako naszyjnik zł. 1, 2, 34 4, 5, ciężkie | przyczepek do zegarka 40, 60, S c. medalion | do krowatek zir. 1, 1 50, naszyjnik damski zir. | mankietów 80c. zir. 1, 2, madalion Ś0 c, zł. 1, kifoza m 
| w prawdziwe talmi złoto, naśladowane brylanty naramieniki z fałszywemi dyamentami sztuka | 50, 60 c., złr. 1, 2, 3, para guzików do koszul | 2 50, 3, 4, naramieunik złr. 2, 3, 3.50, 4 80, | 150, 2,8, pierścień emaliowany 60, 80 c., zir. 1,2. $ (1217) Alfr ed. Mlocki 
|| są z najdelikatnićj szlifowanego kryształu gór- | r. 3, 4, 5, 6, też same z różnemi kamieniami | 30, 50, 80 e., złr. 1, para guzików do mankietów | 6, 8, sznur korali 16 e., sznur okrągłych korali Ę | Aa 
|| nego, który nigdy nie traci żywego ognia, tak- | ZIT. 2, 3, 4, 5, sygnety z fałszywemi kamienia- | 40, 60, 80 c., 1 złr., szpilka do krawatek 50, 30, 40 c., złr. 1 50, 2, 4. Najnowsze guziki do mankietów, f = 
|) że i inne drogie kamienie są naśladowane do | mi do rytowania, z talmi złota zły, 1, 2, 3, 4, | 80 c, złr. I, 1 80, 2, brosza na fotografie Klejnoty emaliowane, galwanoplastyczne lub' srebrne à l'antique o- jg 
niepoznania. również pierścienie z fałszymemi dyamentami | złr. 1, 2. : Wspaniale w. ogniu wykonana emalia w talmi złocie, ksydowane. Klejnoty :te stanowią główną mo- Ni A i 

Brosza złr. 1 c. 50, 2, 3, 4, 5, 6, S, a para | zr. 1.50, 2, 3, 4. Hlejnoty koralowe. Brosza złr. 1, 1 50, 2, 3, 4, 5, 6, brosza z | wość elegantów. Para guzików 50, S0 c., 1 złr A SG | emer 

| kolczyków złr. 1 50 c, 2, 3, 4, 5, 6, „8, para Klejnoty z cyzelowanego talmi Ę Z podkładami taimi złota. prawdziwemi koralami i emalią złr. 2, 8, 4, 5, do 3 złr., takież same łańcuszki do zegarków, k E 1 A J 


guzików do koszul złr. 1, 1 50, 2, 8, 4, para ; zlota. Brosza złr. 1 50, 2, 8, 4, 5, 6, 8, 10, 15, pa- | para kolczyków złr. 1.50, 2, 3, cały garnitur | bardzo piękne złr. 1 50, 2, 3, 4, brosze 50 c., $ É; ; 
© guzików do mankietów złr. 1 50, 2, 3, 4, szpilka , Sliczny damski naszyjnik z krzyżykiem złr. 1, ra kolczyków złr. 1, 1 50, 2, 3,,4, 5, 6, 10, emaliowanś, brosza i kolczyki z brylantami złr. złr. 1, 1 50, 2 do złr. 5. $ Handel zboża l płodów 


| Cennik darmo. Biorącym hurtownie zniżka. : omal AE 
Praterstrasse Nr. 10, Amtomi Rix Wiedmiu., Praterstrasse Nr. 10. E a Leobschiitz. 
e E E AW ARE REPO JA k Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński, 


Czcionkami Drukarni Leona. Paszkowskiego. 


TE PA ESS MACA 


Lidy LGS JA 7 SZAŁU 


